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B. POSŁOWIE W BRZEŚCIU NAD BUGIEM 


W KARBACH SUROWEGO REGULAMINU WOJSKOWEGO. 


WARSZAWA, 16.9. (Tel.wł.), Los 
aresztowanych w Brześciu b. posłów 
pozostaje ciągle bez zmiany. 

Wszelkie prośby rodzin aresztowa- 
nych posłów i obrońców pozostały 
bez skutku. 

Prokurator Sądu okręgowego, Mi- 
«chałowski, odesłał sędziemu Deman- 
towi akta w sprawie wywiezionych 
do Brześcia b. posłów, które w czasie 
dokonywania czynności w trybie do- 
chodzeń prokuratorskich otrzymał w 
Ministerstwie spraw wewnętrznych. 

Jednocześnie prokurator postawił 
wniosek o zastosowanie w Stosunku 
do zatrzymanych w Brześciu b. po- 
słów, jako środka zapobiegawczego, 
aresztu. 

Prokurator powołuje się przytem 
na art, 165 K, K, który głosi, że 
tymczasowe aresztowanie ma miej- 
sce wledy tylko gdy zachodzi uza- 
sadniona obawa. że oskarżony będzie 
się ukrywać, albo gdy sprawa toczy 
się o przestępstwo, za które ustawa 
przewiduje karę pozbawienia wol- 
ności do jednego roku lub cięższą, a 
zachodzi obawa, iż oskarżony będzie 
nakłaniać świadków do fałszywych 
zeznań lub w inny sposób bedzie sta- 
rać się o usunięcie dowodów prze- 
stępstwa. 

Prokurator Michałowski udzielił 
wczoraj wywiadu jednemu z pism 
sanacyjnych, w którym iłomaczy, ze 
kuzał p. Pragerowej dlatego opuścić 
swój gabinet podczas przyjęcia ro- 
dzin aresztowanych posłów, iż p. Pra- 
gerowa miała się wyrazić: 

— Czy mąż mój jest zamordowany, 
czy będzie zamordowany?!! 

W dalszym ciągu wywiadu prok. 
Michałowski stwierdził, że b. pos. 
Kiernik cierpi w więzieniu na hron- 


chit. 


Akcja obrońców. 
WARSZAWA, 16.9. (Tel.wł.). Dele- 


gaci koła obrońców aresztowanych b. 
posłów mają się udać we czwartek 
do p. ministra sprawiedliwości w 
sprawie przewiezienia aresztowanych 
z Brześcia do więzienia -© cywilnego, 
podległego prokuratorowi warszaw- 
skiego Sądu okręgowego. 

W ub. sobotę, jak już dnosiliśmy» 
zostało w tej sprawie złożone poda- 
nie, a dziś prokurator Michałowski 
miał udzielić odpowiedzi. Obrońcy 
nie zastali go jednak w biurze. Jedy- 
nie sekretarz poinformował adwoka- 
tów, że żadna decyzja w tej sprawie 
nie zapadła. 


P. Kiernikowa w Brześciu. 


„WARSZAWA, 16.9. (Tel.wł.). W po- 
niedziałek powróciła z Brześcia p. 


Wykrycie spisku 
BIAŁOGWARDZISTÓW NA SYBERII. 


RYGA, 16.9. Władze sowreckie wykry- 
ty w Mongolji wielką organizację bia- 
logwardyjską, mającą na celu oderwa- 
nie Mongolji od Sowietów i stworzenia 
lam bazy operacyjnej dla zbrojnej akcji 
przeciw Sowietom. 

Białogwardziści zdołali opanować w 
Mongolji, a szczególnie w jej stolicy, 
Urdze, szereg urzędów i instytucyj. 

3 Całą akcją kierował znany ataman 
Siemionow, wykonaweą jego planów w 
Mongolji był były oficer sztabu S'emio- 
nowa, Dordży - Municew. 

unicew, ujęty przez wladze sowiec- 


kie, został. rozstrzelany. 


Kiernikowa. Informuje ona, że aresz- 
towani siedzą porozmieszczani w po- 
jedyńczych celach, których okna za- 


malowane są farbą białą,  Świalło 
dzienne dość słabo dochodzi do tych 
cel. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę zmarłemu, najukochań- 
szemu Mężowi i naszemu Ojcu, a w szczególności księdzu proboszczowi 
Plucińskiemu, księdzu Stefanowi Banasińskiemu, księdzu Czaplińskiemu, 
księdzu Rubikowi, oraz Dyrekcji Fabryki „Elektryczności”, Kolegom, a 
w szczególności p. Sierpińskiemu, Robotnikom, Uczniom klasy VIII gimnaz- 
jum zawierckiego, Uczenicom klasy V gimnazjum Emilji Plater, Przyjaciołom, 
Rodzinie oraz tym, którzy wzięli łaskawie udział w smutnym obrzędzie 


ś.p. TADEUSZA 


KOWALSKIEGO 


składamy niniejszem serdeczne podziękowanie 
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ŻONA i DZIECI. 


300 POSŁÓW B.B. 


ma zasiąść w przysziym Sejmie. 


WARSZAWA, 16.9. (Tel.wł.). Jedna 
z agencyj, zbliżonych do sanacji, o- 
trzymała informacje z kół B, B., że 
blok ten nie zmieni swej formy orga- 
nizacyjnej, W najbliższym czasie u- 
kazać się ma lista organizacyj i ugru- 
powań, idących do wyborów z B. B. 

Podobno w najbliższym czasie B. B. 
ma sprecyzować swój program wy- 
borczy pod hasłami, wysuniętemi w 
wywiadach p. premjera Piłsudskiego. 

Według infermzeyj ageneyj kiero- 


wnicze czynniki B. B. liczą na zdoby- 
cie w czasie wyborów 500 mandatów. 
ODEZWA KONSERWATYSTÓW. 

WARSZAWA, 16.9. (Tel.wł.) Do- 
wiadujemy się, że w najbliższych 
dniach ukaże się odezwa wyborcza 
konserwatystów, w której zapowia- 
dają oni pełne poparcie liście rządo- 


| wej, mimo różnie ideologicznych, ja- 


kie zachodzą między zachowawcami 
a frakcją rewolucyjną, oraz Zjedno- 
czeniem wsi i miast. 


Dekret p. Prezydenta 


o ochronie swobody wyborów. 


WARSZAWA, 16.9. (Tel.wł.). Dnia 
12 b. m. ukaże się w „Dzienniku 
Ustaw” dekret p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o karach dla ochrony swo- 
body wyborów. 

Dekret ten znosi ustawę z dnia 12 
lutego r.b, o ochronie swobody wy- 
borów przed nadużyciami ze strony 
urzędników państwowych. 

Dekret obejmuje 16 artykułów i 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 
Wszystkie artykuły ustawy z 12 lu- 
tego r. b., które rozpoczynają się od 


słów: „Urzędnik, który dopuścił się“, 
otrzy mały brzmienie: „Kto dopuścił 
się”. 

Dekret rozciąga moc obowiązującą 
także na tych, którzy wpływają na 
głosowanie w sposób umówiony przez 
dostarczenie korzyści majątkowych 
za wywołanie wpływu na głosowa- 
nie i t. d. 

Dekret ustala, że przedawnienie 
przestępstwa przewidziane w usla- 
aj po latach 10 następuje po 5 la- 
tach. 


Głos na puszczy niemieckiej. 
Kardynał Faulhaber o pokoju. 


BERLIN, 16.9. — 

Głośne oświadczenie niemieckiego 
ministra lreviranusa w sprawie re- 
wizji granic, będące wyrazem nie- 
mieckich dążeń odwetowych, które 
Europę znowu mogą pogrążyć w wiel 
ki kataklizm wojenny, staje w ja- 
skrawem świetle wobec enuncjacji 
monachijskiego kardynała - arcybi- 
skupa Faulhabera na temat pacy- 
fizmu. 

„Nasze czasy wołają o pokój świa- 
towy — mówił dostojnik kościoła na 
międzynarodowym kongresie „Pax 


Romana“. — Dusza dzisiejszej ludz: 
kości stęskniona jest za pokojem. Za- 
znała ona bowiem goryczy wojny aż 
do przesytu. Bez pacyłikacji po- 
wszechnej nie jest możliwa poprawa 
sytuacji gospodarczej. 

My nie mamy prawa i nie chcemy 
przewracać kamieni granicznych, na- 
tomiast pragniemy podać sobie ręce 
ponad kamieniami granicznemi. 

Miłość ojczyzny musi nam pozostać 
świętą, jednakże nikt nie ma prawa 
pogardzać innemi narodami i ich kwl- 
turą". 


JU CZAS PRZEJRZYĆ FUTRA 


i SPRAWIĆ NOWE POSZYCIA, 


PALTA — GARNITURY — FUTRA 


Wykonanie miarowe z najlepszych bielskich i oryginalnych angielskich ma- 


terjałów pod egidą pierwszorzędnych 


sil fachowych, na życzenia dostawa 


w 24 godz., dobry krój ł niskie ceny ogólnie znane. 


Stanisław SŁAWIŃSKI, Sosnowiec, 


UL. MAŁACHOWSKIEGO HALE „ROZWOJU” Nr. 23. 
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Pani Kiernikowej udało się dotrzeć 
do pułkownika Kosika Biernackiego, 
który sprawuje urząd komendanta 
korytarza więziennego, gdzie osadze= 
ni są b. posłowie. 

— Co się dzieje z moim mężem? — 
zapytała p. Kiernikowa. 

— Oskarżony Kiernik ma się zna. 
komicie, — odpowiedział ostro pik, 
Kostek Biernacki. 

PDostarczenia papierosów i czystej 
bielizny odmówił kategorycznie, 

Wogóle aresztowanym palić w ce- 
lach nie wolno, wobec czego mamiętni 
palacze czują się ogromnie przygnę- 
bieni. 

Surowy regulamin więzienia woj. 
skowego stosowany jest do osadzo- 
nych b. posłów z całą pedanterją, 
Pozwolenie na dostarczenie najdrob- 
niejszych nawet przedmiotów, jak 
mydła, szczotki do zębów, flitu, stó 
ry ma tu ogromne zastosowanie. jest 
uzależnione od bezpośredniej zgody 
p. ministra spraw wojskowych. 


Dziś rozprawa 
PRZECIW P. KOSMOWSKIEJ. 
WARSZAWA, 16.9. (Tel. wł). Rozpra- 


wa przeciw aresztowanej w Lublinie b, 
posłance Kosmowskiej odbędzie się we 
środę 17 b. m. P. Kosmowska, jak 
już donosiliśmy, oskarżona jest z art. 
15%. cz. II K. K., który mówi o mie 
ważemu władzy w wygłoszonem prze- 
mówieniu. 


Pogrzeb zabityci: 


W CZASIE MANIFESTACJI 
NIEDZIELNYCH. 


WARSZAWA, 16.9. (Tel, wł.). Wczoraj 
popołudniu dokonano sekcji zwłok ś. p, 
Suchockiego i Skowrońsk ego, zabitych 
podczas manifestacyj niedzielnych. Po- 
grzeb odbył się dizś nad ranem. Zabi. 
tych pochowano na cmentarzu na Bród- 
mie. Rodziny zmarłych nie były obecne 
na pogrzebie. 


14.600.000 uprawnionych 
DO GŁOSOWANIA. 

Według przewidywań opartych na 
danych Głównego Urzędu Statystyczne= 
go zebranych w czasie wyborów z r. 
1928, przy tegorocznych wyborach do 
Sejmu . Senatu uprawnionych będzie da 
głosowania około 14.600.000 wyborców. 


Strajk protestacyjny 
W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 16.9. Dziś wybuchł w 


Warszawie jednodniowy strajk prote- 
tacyjny. Strajk objął kilka zakładów 
przemysłowych. Spokoju nògdzie nie za- 
kłócono. 


Ratusz w Gdyn. 
NAD BRZEGIEM MORZA. 


GDYNIA, 16.9. Znany z Powszechnej 
Wystawy Krajowej ze swych projektów 
inż. Miller, obecnie arch'tekt miejski 
w Gdyni, opracował projekt nowego 
gmachu ratusza gdyńskiego. 

Olbrzymi ten gmach stanie nad brze 
giem morza i będzie miał własną przys 
stań reprezentacyjną. Piękne, szerokie 
schody będą się ciągnęły do samego 
morza. 

Projekt został przyjęty z uznaniem 
przez slery zainteresowane 
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( sprawiedliwości, oszczerstwach i bojówkach. 


O głos sprawiedliwości. 


Prasa eanacyjna, w związku z 
aresztowaniami b. posłów, używa 
górnolotuych powiedzeń o „karząccj 
sprawiedliwości“. Otóż w tej chwili 
sprawiedliwość jeszcze nie działa, to- 
czy się bowiem dopiero śledztwo na 
wniosek władz  administracy jnych. 
Sam p. premjer nie jest dostatecznie 
zorjenitowuny o co oskarżeni zostali 
b. posłowie, powiedział bowiem w 
swojem wywiadzie: 

„Wiem, że są tam strzelania do policji, ja- 
kieś macherki z weksłami, oszukaństwa i 
szantaże, no i temu podobne paskudztwa”; 
„aresztowania są zatem, pod względem wy- 
boru, dość wypadkowe; mógłbym wyblerać 
ca piątego, co dziesiątego”. 

To co powiedział p. premjer doly- 
czy b. posłów komunistycznych, b 
posła z BB. Baćmagi, Ale nie dotyczy 
„pp.: Dąbskiego,* Wiiosa. Kiernika, 
Liebermana i in. Dlatego też pisze p. 
B. Koskoweki w „Kurjerze Warszaw- 
skim“: 

Szkoda zaś już tracić słowa na udowod- 
nienie (cj oczywistości, że ogólność i ryczał- 
towość oskarżeń rządowych wplywa na 
nastroje wewnętrzne. To też każdy z 
nas, kto pragnie lojalności i  uczelwości 
w życiu publicznem, musi nalegać na to, aby 
sąd jaknajprędziej zabrał głos. BAN SZYB- 
kle. NIEZWŁOCZNE ZARZĄDZENIE JA- 
WNEJ ROZPRAWY SĄDOWEJ może wnieść 
doraźnie czynnik uspokojenia i zapobiec 
wnioskom, nasuwającym się z rozważań czy* 
sta politycznych. Czytaliśmy niedawno w 
głównym organie sanacyjnym  patetyczny 
pean na rzecz „karzącej sprawiedliwości”. 
Co do ogółu polskiego, wystarczy mu czysta 
sprawiedliwość. Ale ma ona dla niego tylko 
jedna postać: po przez szybkie i jawne dzia- 
anie sądu. 


Czeki bez pokrycia. 


(Właśnie na temat „czystej sprawie- 
dhiwości* i „karzącej eprawiedliwo- 
fci“ zamieszcza ciekawe przykłady 
„Gazeta Warszawska”. 


Skoro już nadeszła w Police era „karzą- 
eej“ sprawiedliwości, to | my przepomnieć 
musimy (opisywaliśmy już je w „Gazecie 
Warszawskiej”) nie „jakieś“, ale zupełnie 
określone macherki niejakiego pana Sta- 
niaława Piłsudskiego, znanego z afery bu- 
downictwa pocztowego, kierowanego przez 
pp. Micdzińskiego i Ruszczewskiego. 

W sądzie powiatowym warszawskim od- 
dział XII znajduje się sprawa owego p. Pił- 
sudskiego, oskarżonego z art. 51 prawa cze- 
kowego o wypuszczenie boz pokrycia czeku 
na Powszechny Rank Związkowy S. A. w 
Warszawie z daty 29,X1.1929 r. na szkodę 
Jana Neweekiego, zamieszkałego w Warsza- 
wie przy ulicy Koszykowej nr. 69, m. 5. 

Tenże p. Stanisław Piłsudski jest także 
oskarżony o wypuszczenie bez pokrycia dal- 
Rzych dwóch czeków z daty 30.X1.1929 r. na 
szkodę Banku dla Handłu Zagranicznego w 
Warszawie. 

Jedna z tych spraw będzie wlaśnie dziś 
ponownie rozpatrywana o godzinie 12 w są- 
dzie przy ulicy Poznańskiej nr. 21. 

Mimo tych oszukańczych macherek p. Sta- 
misław Piłsudski nie tylko znajduje się na 
wolności, ale wspólnie z dwama Rosjanami, 
pp. Tipicynem i Bosjęckim, buduje rozmaite 
gmachy rządowe, otrzymując krociowe za- 
liczki, które są „zabezpieczone“ ma... 53 miej 
scu hipoteki realności, obełążonej znacznie 
ponad wartość szacunkową. 

Wolna chodzi także p. Ruszczewski, któ- 
rego nadużycia przewyższają stokrotnie za- 
rzuty, stawiane uwięzionemu Baćmadze. 

Trudno pogodzić się z item, żeby „karzą- 
ca ręka sprawiedliwości* była inna dla by- 
łych posłów, a inna dla pp. Stanisława Pil- 
sudskiego i Ruszczewskiego. 

Może p. premjer zechce 
„„macherki* i spowodować, 
„transza” objęłą także tych 
torów? 

Nietykalność poselska już nie istnieje. 
Trzeba skasować i inne „immunitety*. 


wejrzeć w te 
aby następna 
i innych sana- 


Jak to było z oszczerstwami? 


Na tle ostatnich wydarzeń temu i 
owemu działaczowi, kłóry niegdyś 
=" A. +" OOWONREK ZNANY T 


„Paneuropa” 
ODŁOŻONA NA ROK. 


LONDYN, 16.9, „Daily Telegraph" do- 
aosi z Genewy, że Briand i Henedrson 
mieli wstolić tekst wniosków, które Zgro 
madzenie plenarne Ligi przyjmie po za- 
kończenu dyskusji generalnej w spra- 
wie federacji paneuropezjkiej. Przewi- 
dywane jest utworzenie komisji, która 
przygotuje raport na przyszeł Zgroma- 
dzenie Ligi Narodów w 1931 r 


był innej orjeniacji, rozwiązują się 
języki. Tak więc p. Niedziałkowski 
zamieścił w niedzielnym numerze 
„Robotnika“ wspomnienie z akresu 
przedma jowego. 

W tragicznych dniach śmierci Narutowi- 
cza i w listopadzie r. 1923 w Krakowie 
wstrzymaliśmy z całą świadomością WY- 
BUCH WOJNY DOMOWEJ, wstrzymaliśmy 
chocłaż popychano nas z różnych stron w 
kierunku wręcz odwrotnym. Wstrzymaliśmy 
zgodnie z głębokiem naszem przekonaniem, 
że wojna domowa w ówczesnych warunkach 
mogla oznaczać konlec Polski. Odrzuciliśmy 
ZWS. Polską i nie wstydzimy się 
ego. 

Rozwalały nas nienstannic przeróżne in- 
trygi polityczne. INTRYGI ZWYCIĘŻYŁY W 
OKRESIE PRZEWROTU MAJOWEGO, 
zwyciężyły „objektywnie“, t. zn. wpłynęły 
na powierzchnię na fali nastrojów spolecz- 
nych — na fali KUNSZTOWNEJ KA 
OSZCZERSTW OSOBISTYCH, sterowanej 
przez pisemko p. t „Nakazy Chwili“, za- 
pewniające publicznie, że posiada mnóstwo 


PANJI 


dokumentów i danych obciążających moral- |m. in. także na polityków obozn narodowe 
nie różne jednostki, i nigdy. ani razu nie-| go, zosinin ostatecznie wyjaśniona. 


zdolne do ujawnienia choćby jednego faktu, 
choćby jednega dokumentu. 

Cztery i pól lata epoki „pomajowej“ soz- 
FUN: ; łumtą sprawę. OSZCZERSTWA 
OKAZAŁY SIĘ OSZCZERSTWAMI Więc 
odrzuciliśmy je. I ZE WSTYDEM NIERAZ 
PATRZYŁIŚMY W OCZY TYCH KTÓRYCH 
OSKARŻALIŚMY NA WIARĘ „PIŁSUDCZY- 
KÓW". Oni ze wstydem uznawali taksama, 
że szli często przeciw nam... na wiarę in- 
nych znowuż „iniormacyj”, innych znowuż 
„piłsudczyków". Każdy z osobna z „piłsud- 
czyków* robił inaczej w każdym z osobna 
obozie. 


Do tych wspomnień „Gazeta War- 
szawska* dodaje taki komentarz: 


Wyjaśnienia te ustalają osiatecznie odpo- 
widzialność za dwokroiną próbę wywalania 
przewrotu przed r. 1926, ©raz demaskują 
metody, przy pomocy których „sanacja mo- 
rajna" wprowadzilu w błąd część opinji pu- 
blicznej w chwili udanego przewrotu. 

Tajemnica spisku i oszczerstw, rzucanych 


Otwarty atak na Traktat Wersalski. 


Cynizm Hitlera i jego partji. 


BERLIN, 16.9. Na zapytanie dziennika 
rzy © „program narodowych socjalistów 
Hitler oświadczył: 

— Zarzut, stawiany przez niektórych 
polityków, jakoby program nasz był 
mglisty i zawierał miodomówienia, jest 
bez sensu. Właśnie w odróżnieniu od 
innych partyj, program narodowych 
socjalistów odzmacza s.ę wyrazistością 
bezwzględną. 
żądamy zerwanie więzów Traktatu Wer 
salskiego i planu Younga, żądamy znie- 
Sienia ograniczeń rozbrojeniowych i po- 
wołania do życia odbndowancj wielkiej 

armji narodowej. 

Chcemy unarodowienia trustów i wy- 
łączenia z życia politycznego i publicz- 
nego Niemiec wpływów abcorasowych 
(tendencje antysem.ckie). 

Stoimy na stanowisku, że 
Niemcy są narodem bcz ziemi i 20 mi- 


ljonów Niemców nic ma możności osie- 
dlenia się. 

we właściwem tego słowa znaczeniu. 

Dla tych 20 miljonów Niemców mu- 
szą być stworzone 

możliwości osadnicze na wschodzie, 
przedewszystkiem w Rosji, gdzie odlo- 
giem stoją olbrzymie obszary. 
Kwestją granic narodowi socjaliści nie 
zajmują się, nie przywiązując do niej 

pierwszorzędnej wagi“. 

Przynajmniej szczerze i otwarcie po- 
stawiona prawa. „Zerwanie w.ęzów| 
'Fraktatów Wersalskiego” i „odbudowa- 
nie wielkiej armji narodowej”, Jak na 
początek wystarczy, bo w ślad przyjść 
muszą rewizje granic, choć tego się p. 
Hitler wypiera, mus. przyjść polityka 
kolonizacji i podboju. lymczasem mówi 
sią o Rosji. Uwaga! 


Zagraniczne echa wyborów niemieckich. 


PARYŻ, 16.9. Wybory niemieckie nie 
przestają być głównym tematem w pra- 
se francuskiej, 

Sprawozdawca dyplomatyczny „Mati- 
na" stwierdza, że Niemcy nie będą nic- 
bezpieczniejsze, niż dotychczas, ponic- 
waż 

wewnętrzne walki je osłabią. 

Z wyników niemieckich niema się po- 
wodu cieszyć, ale też nie należy tracić 
głowy. „Oeuvre” stwierdza, że w Niem- 
Czech będzie się toczyła i 

zacięta walka między wrogimi ohozami, 
Nietylko Francja, ale cała Europa bę- 
dzie się przypatrywała tej walce i to 
nie w charakterze obojętnych widzów. 

„Ordre“ i „Echo de Paris“ podkreśla, 
że rezultat wyborów niemeckich sta- 
nowi 


klęskę zagranicznej polityki Brianda. 


LONDYN, 16.9. Cała prasa poświęca 
dużo uwagi wyborom niemicokim, za- 
micszczając  więloszpadtowe korespon- 
dencje, oraz ariykuly wstępne. 

„Daly Telegraph" zaznacza, że przy- 
szłość Niemiec zależy od tego, czy par- 
tje republikańskie od socjalistów aż do 
umiarkowanych konserwatystów potra- 
fią uzgodnić swe stanowisko i 
uchronić kraj ad zgubnych następstw 

zwycięstwa stronnictw skrajnych. 

„Morning Post" wyraża zdanie, że ze 
śmiercią Siresemanna w rządowych efc- 
rach niemieckich zapanował system oso- 
bistych intryg i walk. Daje się odczuć 

brak wybitnych indywidualności. 
Szerokie sfery społeczeństwa zdradzają 
nicufność ku obecnym metodom politycz 
nym. 


Briinning nadal u władzy. 


BERLIN, 16.9. Wbrew postanowieniom 
wezorajszym kanclerz Brüning, jak sły- 
chać, zamierza zrezygnować z wyjazdu 
na odpoczynek do Bawarji i pozostanie 
w Berlinie w celu zainaugurowania ko- 
niecznych rokowań politycznych. 

Dziś gabinet Rzeszy zastanowi się nad 
sytuacją i zaakceptuje decyzję kanele- 


rza w sprawie pozostania gabinetu u ste- 
ru rządu. Następnie nawiązane będą 
pierwsze rozmowy ze stronnictwami po- 
litycznemi w celu poinformowania się 
o konstelacji parlamentarnej, przy pomo 
cy której rząd mógiby przeforsować 
swój program sanacji finansów i go- 
spodarstwa Rzeszy. 


Ukraińcy-teroryści 
podpalają majątki polskie. 


LWÓW, 16.9. Z szeregu miejscowości 
województwa tarnopolskiego donoszą o 
nowych zamachach sabotażowych, doko- 
nanych przez terrorystów ukraińskich. 

W b. m. wieczorem usiłowano po:lpa- 
lié 2 sterty zboża na folwarku w Ko- 
ścielniku, pow. Buczacz. Wartownicy za- 
uważywszy dwóch osobników, kryją- 
cych się w pobliżu, dali do nich kiłka 
strzałów, lecz bez skutku. 

W nocy na poniedziałek osobnicy ci 
po raz drugi zbliżyli sią do folwarku 
w Koścelnikach, a nie mogąc podpalić 
stert z powodu czujności wartowników, 
obleli benzyną dom mieszkalny, szapę 


i etainie. poczem je nodnalili. Dam mo-i 


mentalnie stanął w płomieniach wraz z 
szopą i stajniumi, w których znajdowa- 
lo się 19 koni, Z krów, 5 cielęta oraz 
inwentarz martwy — wszystko to do- 
szczętnie epłonęło. Szkody wynoszą 
ponad 80.000 zł. 

W miasteczku Grzymałów, woj. tarno- 
polskie epłonęło na szkodę właściciela 
dóbr Wolańskiego. Szkody wynoszą 
40.000 zł. Na miejscu podpalenia znale- 
ziono butelkę z resztkami nafty. 

Spłonęło również 2 sterty owsa na fol 
warku Suszczyn, pow. tarnooolski, sako- 
dy wynoszą 10.000 zł. W folwarku tym 
już po raz drugi dokonano sabotażu. 


p’ e 
Bojówki. 

Rozemakowany dotychczas w kolo- 
rze krwi „Kurjer Czerwony* nagle 
rozdarł szaty i zawołał wczoraj: 

Kiedyś w Polsce każdy magnat trzymał 
na swoim żołdzie wojska najemne i ich 
osłoną dzwił z praw i powagi Rzeczypoapo- 
litej. 

Dzisiaj pewne partje roszczą sobie preten. 
sje do osiadania własnej siły zbroj- 
nej i wciskają rewolwer do ręki nieraz naj- 
ciemniejszym elementom. r 

Jest to stan rzeczy nie do _ zniesienia. 
W zdrowem państwie niema miejsca na inną 
siłę zbrojną. jak tylko na tę, która jest ra- 
mieniem prawa. A 

Bojówki przed nikim nicodpowiedzialne 
służące jedynie namiętnościom partyjnym i 
przez nie rzucane do walk hratohójczych są 
czynnikiem rozkładu i anarchji, którego to- 
ierować nie wolno. 3 

Czas skończyć z taką bezkarnością. 

„Kurjer Czerwony“ ani słówikiem 
nie zająknął się o iem, że bojówka P., 
P. S. przeszła ze słynnym tow. Ło- 
kietkicm na żłób do B.B.S., że liczba 
bojówek i uzbrojonych wogóle ludzi 
pawiększyła się w Polsce ma ja 
1926 r, że najgłośniejsze są od tego 
czasu bojówki... eanacyjne. 

Cm W.Fl" UE UN TOWN E WANE TR, 


lig wygrał na loterii? 


W kolekturach Józefa Hlawskiego: 
w Sosnowcu, 3-g0 Maja 23 

w Będzinie, Małachowskiego 1 

w Dąbrowie Górn. 3-go Maja 4 

w Zawierciu, Paderewskiego 7 

w Roździeniu, Marsz, Piłsudskiego 45 
w Grodźcu, Narutowicza 9 

w Czeladzi, Rynek 8. 

W 7 dniu ciągnień V klasy padły 
następujące wygrane: 

Zł. 3.060 — na nr. 170320 

Zł. 1.000 — na nr. 171990 

Zł, 500 — na n-ry: 59242 113793 

165849 

oraz stawki po Zł. 250 — na n-ry: 
2716 3248 11207 38207 42254 42284 
43204 47222 541755 109401 109455 
109460 100471 115726 113774 144309 
154731 1547%2 158790 159330 163829 
163867 170530 170534 170375 171926 
171972 177002 177036 177066 177909 
178542 179249 179280 180956 182726 
198695 199736. 

Wygrane siawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych cią- 
gmień V kl., które trwać będą do dnia 
14 października b, r. włącznie. 

Urzędowe tabele wygranych każ- 
dodziennie można przejrzeć bezpłat- 
nie w powyżezych kolekturach firmy 
Józef Hlawski. 


Zł, 10.000 -- Nr. 140806. 

ZŁ. 5.000 — N-ry: 22987 86013 13047 
110823 165030 207535. 

ZŁ. 3.000 — N-ry: 23774 42798 173199 
170520 207164. 

ZŁ. 2.000 — N-ry: 6351 75378 85478 
108630 143153 207525 162545 180611. 

Zł. 1.000 — N-ry: 3374 4537 52988 
53654 78110 27272 56442 71759 98121 
107459 107755 116748 121402 162272 
169135 190041 114044 139529 145136 
152308 171990 179931 189598 191498 
109606 205538 207999. 


Koniec republik narodowych 
W ROSJI SOWIECKIEJ. 


RYGA, 16.9. Wśród ludności sowiec- 
kich republik, zwłaszcza na Ukrainie 
szeroko ko!portowane są pogłoski o znie 
sieniu autonomji i całkowitej reorgani- 
zacji ustroju sowieckiego. 

Wszystkie republiki narodowe mają 
być połączone z Rosją środkową na pod 
stawie ścisłej central zacji. 


7 osób ofiarą 
POŻARU W KOŚCIELE. 


BERLIN, 16.9. W czasie ulewnego de- 
szczu, jaki przeszedł nad miastem Gel- 
scnkirchen, piorun uderzył w kościół, 
który w błyskawicznym tempie stanął 
w płomieniach. Znajdujący sę we- 
wnątrz ludzie w panice zaczęli uciekać, 
przyczem stratowanych zostało 6 dzieci 
oraz jedna starsza kahieża. 


Wr, 21%. 


POD MODRYM NIEBEM ARGENTYNY, 


„KURJER ZACTHODNT środa (7 września 19050 roku. 


gdzie prezydent wybrany został w powszeciinem głosowaniu. 


Meksylk, Boliwja, Peru, Argeniy-| widział symptomów 


na... Oto centra ostatnich, tak czę- 
stych zresztą rewolucyj w Ameryce 
Południowej (z wyjątkiem oczywi- 
ście pólnocno-amerykańskiego Mex- 
syku). Obecnie zaś zaczyna się już 
coś przebakiwać o Brazyłji i Uru- 
5waju. Jakaś epidemja rewolucyjna 
opanowała drugą półkulę. 

Republika argentyńska. jak więk- 
szość republik południowo - amery- 
kańskich, ma ustrój państwowy o: 
party na wzorze Stanow Zjednoczo 
nych A. P, z tą samą silną władzą 
wykonawczą, skupiona w ręku pre- 
zydeata, który powołuje sobie do po- 
mocy w rządzeniu mini:irxów. Mini- 
strowie nie są przeto oupowiedziałni 
przed parlamentem. lecz przed pre- 
zydentem, który znów wybrany w 
powszechnem głosowaniu ludności, 
odpowiedzialny jest przed narodem. 

Podobnie i układ sil pawtyjnych w 
Argentynie niewiele różni się od sio- 
sunków, panujących w U. S. A. L- 
kład ten wyraża się już oddawna w 
dwaparty jności. Z początku domino- 
wala w polityce wewnętrznej partja 
konserwatystów, złożona z bogatych 
farmerów i hodowców, plantatorów 
i eksporterów. Liberali, grupujący 
inteligencję miejską, zbyt byli słabi. 
by odgrywać jakąś poważniejszą ro- 

*lę w życiu politycznem kraju, a już 
o udział w rządach pokusić się nawet 
nie mogli. Drobni rolnicy, a właści- 
wie robotnicy rolni, zależni w zupeł- 
ności od plantatorów, nie mieli w wy- 
borach nie do powiedzenia, a stepowi 
rauchowie niewiele się nimi intere- 
sowali. 

Okoliczności te pozwałały konser- 
watystom na bezpodzielne rządzenie 
krajem. Rządy te nie były zresztą 
złe. Przeciwnie. Konserwatyści zro- 
zumieli, że wobec niezwykłej uro- 
dzajności ziemi, przy niezmiernie sla 
bem zaludnieniu kraju, należy ezero- 
ko otworzyć wrota dła imigracji eu- 
ropejskiej, W ten sposób liczba lud- 
ności zwiększyła się w ciągu ubiegłe- 
zo stulecia dziewięciokrotnie (z mi- 
[jona na 9 miljonów), ale równocześ- 
nie Hiczpanie stracili charakter wła- 
siwych panów Argentyny. W miarę 
napływu i naturalizowania się przy- 
byszów. rozrastały wię istniejące już 
większe skupienia, powstawał stan 
średni i proletarjat miejski. Tę wła- 
śnie okoliczność wykorzystał busk 
francuskiego pochodzenia, lrigoyen, i 
stworzył partję radykalną, która 
wkrótce spowodowała zupołny upa- 
dek ERS Część z nich przenio- 
sla się do konserwatystów, część pod 
sziandary nowego przywódcy. 

1 teraz dopiero rozpoczęła Się wła- 
ściwa walka o władzę w kraju, któ- 
ra z wybuchem wojny światowej do- 
prowadziła radykałów do zwycię- 
stwa, a lrygoycna wyniac!a na urząd 
prezydenta. Już wówczas dał się on 
pozmać jako człowiek niczwykłej e- 
nergji, o zacięciu dyktatewskiem, eo 
jednak odpychało odeń wolnych Ar- 
gentyńczyków i pomogło konsęrwa- 
tystom do odzyskania władzy, gdy 
skończył się okres legisłacji. 

Ale w ubiegłym roku nadszedł ter- 
min odnowienia legislacji i lrygoyen 
odniósł niebywały wprost tryumf, 
wybrany ponownie prezydentem ol- 
brzymią większością głosów. Ale... 
Przeszło T0-leini slarzee, odznacza- 
jący się prawdziwym sparianizmem, 
niezwykle skromny w swych wyma- 
ganiach. zdaje się, zdziwaczał trochę, 
a z dawnej jego 'energji pozostały 
tylko ślady. Wybrany prezydentem. 
nie zamieszkał wcale w pałacu prc- 
zydjalnym, lecz pozostał w swem bar 
dziej aniżeli skromnem mieszkanku 
w małej uliczce nad jakimś kramem. 
dokąd zmuszeni byli przychodzić mi- 
nistrowie. Ministrowie ci, wskutek 
zaniku energji u starca, dobrani zo- 
stali przez miego tym razem dość nic- 
szczęśsiwie. Brak jednomyślności mię 
dzy ministrami spraw wewnęirznych 
i wojny (dwa najważniejsze resorty 
w Argentynie) wywołały ogólne o- 
słabiemie rządu. z czego skorzysta!i 
przeciwnicy. Oddzielony dobrowol- 
nie od świata wielki samotnik mie 


zbliżającej się 
katastrofy, czy też nie miał już na 
tyle woli, by usunąć niezgodnych mi- 
nistrów i powołać nowych. 

W Argentynie słuchacze uniwersy- 
telów i oficerowie rekrutują się z za- 
możnych rodzin rolniczych i kupiec- 
kich, prawie wyłącznie koneerwatyw 
nych lub z konserwatystami sympa- 
tyzujących. Oni też wywołali ruch 
rewolucyjny, pociągnęli za sobą ar- 
mję i błyskawicznie niemal opano- 
wali sytuację, głosząc światu. że ca- 
ła ludność jest z nimi. Wiadomości 
tę nie mogą być jednak prawdziwe, 
gdyż od chwili opanowsnia władzy 
w eiolicy co dnia wybuchają rożru- 
chy. To ludność, która zachowała 
swą wierność dla er > radykała 
teraz dopiero oprzy:omniała i zdała 
sobie sprawę z tego. do czego dopro- 
wadziła bierność prezydenta, niezgo- 
da ministrów i brak należytego od- 
poru ze strcny ludności. Zaś rząd 
wojskowy, chcąc za wszelką cenę u- 
trwalić władzę tymczasową, sprawo- 


waną w imieniu konserwatystów, za- 
niierza zdusić w zupełności ruch ra- 
dykalny i w iym celu chwycił się 
najprosiszego w takich razach Środ- 
ka — teroru. Rozstrzeliwuje się b. 
minisirów, posłów, senatorów. urzę- 
dników i obywateli, ujętych z bro 
nią w ręku, Czy ten system okaże się 
zbawienny. należy wątpić. Bierny 
dzisiaj żołnierz, idący za oficerem 
łatwo może zostać uświadomiony co 
do celów, jakim służy, a wówczas 
odwet może być jeszcze bardziej 
krwawym. Dziś wszystko przemawia 


za tem, mimo zwycięstwa gen. 
Urugu, okrese rewolucyjny  bynaj- 
mniej w Argentynie się nie gkoń- 


czył, co w Buenos-Aires, odzie kon- 
serwatywni Hiszpanie są w znacznej 
mniejszości, jest szczególnie niebez- 
pieczne. Cordoba, Mendoza, Tucu- 
ma główne gniazda  koneerwaty- 
siów sa daleko, a w dwumiljonowej 
glolicy przeważa ludność, nie mająca 
4 konserwatystami nie wspólnego. 


GŁOSY POLSKIE 


w wyborach do Reichstagu na Śląsku. 


Jak już donosiliśmy, Polacy nie u- 
zyskali w niedzielnych wyborach do 
Reichstagu ani jednego mandatu. 

Wałka wyborcza ma Śląsku Opol- 
akim odbywała się w podnieconym 
nastroju. Szczególnie namiętnie była 
zwałlezana przez wszystkie partje nie 
mieckie lisia polska (Polskiej Kato- 
lickiej Partji Ludowej). Akeję wy- 
borczą Polaków utrudniały w wyso- 
kim stopniu niemieckie elementy ra- 
dykalne, jak hitlerowcy i komuniści. 
Naczelny kandydat polskiej partji 
ks. prob. Koziołek. etrzymał wiele li- 
stów z pogróżkumi. W tych warun- 
kach nie megło być mowy o przepro- 
wadzeniu posła polskiego do Reich- 
słagu: gdyż do tego trzeba było uzy- 
skać 65—-70.000 głosów. 

Za rzecz pocicszającą uznać nale- 
ży pewien wzrost liczhy głosów pol- 


skich na Śląsku Opolskim. W wybo- 
rach komunalnych w r. 1925 Polacy 
zdobyli 29.222 głosy, w wyborach do 
Reichstagu w r. 1928 — 50.209 gł, w 
w yborach komunalnych w r. 1929 — 
30.562 gł, a w obecnych wyborach 
do Reichstagu — 37.019 głosów. Przy- 
rost więc w stosunku do r. 1928 wy- 
nosi 6810 gł., czyli zgórą 22.5 proc. 
llość głosów połskich byłaby jesz- 
cze większa, gdyby nie fatalne wra- 
enie, jakie zrobiły na Śląsku Opol- 
sxim ostatnie wypadki w Polsce. 


W m. Bytomin Polacy uzyskali 
1624 głosy (w wyborach komunal- 
nych w r. ub. — 1265 gł.), w m. Gli- 


wicach 1181 (w r. ub. 998), w m. Za- 
brzu 5140 (w r. ub. 2355 gł). 

Przyrost głosów polskich zaznaczył 
się we wszystkich powiatach. 


Panorama Racławicka we Lwowie 


miała być zniszczona przez ukraińców. 


Donoszą ze Lwowa: 

Dzięki poulnym informacjom i 
eprytnemu wywiadowi policji poli- 
tycznej, udało się unieszkodliwić po- 
tworny zamach sabołażystów nkratń- 
skich na Panoramę Racławicką i pa- 
wilon sztuki na Targach Wschodnich. 

Zamachu miała dokonać bojówka. 
w «kład której wchodzili: Andrzej 
Wośkała, laborant apteczny, Stefan 
Hanowicz, pomocnik buchaltera, Mi- 
ron Bojko, b. członek chóru ukraiń- 
skiego teatru Stadnylka, Włodzimierz 
Radeczyj, czeladnik murarski i Ste- 
fan Hryniewicz, czeladnik blachar- 
ski. 

Wedle zdemaskowanego przez po- 
licję planu. zamachowcy mieli spowo- 
dować panikę na pl. Targów Wscho- 
dnich przez rzucenie bomby w pawi- 
lonie Sztuki, poczem korzyslając z 
zaabsorbowania policji, mieli wtar- 
gnąć do wnętrza Panoramy Racławic- 


palącej pelardy. 

Policja polityczna stwierdziła, że 
Hryniewicz przeprowadzał wywiad 
terenowy na pl. łargów Wschodnich 
już od 10 bm., poczem rozdzielił role 
pomiędzy towarzyszy, których część 
miała osłaniać przy pomocy rewol- 
werów ucieczkę bezpośrednich ww 
konawców zamachu. 

Wedle opinji policji aresztowani 
tworzyli bojówkę zamachową na 
wlasna rękę i z własnej inicjaiywy, 
straciwszy kontakt z władzami kie- 
rowniczemi U. O. W., zlikwidowane- 
mi przed dwoma tygodniami przez 
zaaresztowanie sztabu U. O. W. 

Faikt ten świadczy o rozkładzie or- 
ganizacji i postępującej wśród jej 
członków demoralizacji, jeśli się zwa 
ży, iż w czasie słynnego procesu u- 
kraińskiego jeden z członków U. O. 
W. oświadczył, że organizacja la nie 
wykonuje zamachów na obiekiw kul- 


kiej i podpalić obraz przez rzucenie | iuralne, 


Wobec sprzeciwu Papieza. 


Sprawa reformy kalandarza. 


Naskutek odmowy ze strony Papie- 
ża stała się chwilowo nieaktualna 
sprawa ustalenia raz na zawsze da- 
iy świął wielkanocnych, natomiast w 
dalszym ciągu toczą się narady mad 
unormowanicm podziału roku, czyli 
pownego rodzaju racjonalizacją ka- 
londarza. Flenowisko swoje motywo- 
wał Papież tem, iż chodzi przecież, w 
wypadku v talenia daty Świąt wiel- 
kanocnych, o zerwanie z wiekami u- 
święconą fradycją: czego on sam bez 

enia sie za świeta kongrega- 


ają zaaprobować nie może. Wobec 
tego wycofała liga Narodów z pod 
obrad międzynarodowych t. zw. plan 
„A“, a zatrzymała pozostałe dwa pla- 
ny „B“ i „C“. W Niemczech np. zor- 
ganizowano niedawno osobną komi- 
sję do badań nad reformą kałenda- 
rza, przyczem. co jest rzeczą chara- 
kterystyczna, ułokowano ją przy Im- 
stytucie baduń konjunkturalnych. 
Podlożem bowiem całego ruchu. 
zmierzającego do racjonalizacji kua- 
-endarza. są poirzeby natury gospo- 


y 


darczej. Wspúłczesnę życie gospodar- 
cze wymaga tak unormowanej jed. 
noski czasu, jak unormowanemi są 
np. jednostki masy czy długości. 
Plan „B“ przewiduje w tym celu po- 
dział roku na 52 tygodnie po 7 dni, a 
365-ty dzień umicszczony z końcem 
roku, należałoby wwłączyć z kalen- 
darza, jako t. zw. dzień wolny, w ro- 
ku zaś przestiępnym byłoby takich 
dni dwa. Pozatem zachowanoby po- 
dział roku na 12 miesięcy i na 4 kwar 
tały, przyczem pierwsze dwa miesią- 
ce kwartału miałyby zawsze po 50 
mi. a trzeci po 31 dni. 

Plan „C“ jest znacznie radykal- 
niejszy: rok dzieli się na 15 mi 
cy po 4 tygodnie i 28 dni. Mics 
trzynasty, nazwany przez projekto- 
daweów „Sol, byłby umieszczony 
pomiędzy czerwcem i lipcem. Wobec 
tego początek każdego miesiąca wy- 
padałby zawsze w niedzielę, wszyst: 
kie miesiące byłyby do ciebie podob- 
ne tak, iż możnaby wyrabiać nawet 
zuguwki, wskazujące dokladnie date, 
abio MSEE ZKZ E W HP) - a 
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Chrześcij. Demokracja 
PÓJDZIE DO WYBORÓW 
SAMODZIELNIE. 

B. poseł Waclaw Bitiner (Ch. D.) 
zapytany przez jednego z dziennika- 
rzy, ile jes prawdy w pogłoskach a 
sojuszu wyborczym między Chade- 
ją a Stronnictwem Narodowem, od- 

powiedział: 

— /wracaliśmy się do Stronnictwa 
narodowego i otrzymaliśmy katego- 
ryczne zapewnienie, że etronniciwa 
io z nikim łączyć się nie będzie i pój- 
dzie do wyborów wyłącznie samo. 

— Jakie wobec tego stanowisko 
zajmie Ch. D.? 

Pójdzie do wyborów również sa» 
modzielnie, Zwrócimy cię do katoli- 
ków w Palscę, aby się połączyli z na- 
mi na wspólnej plaiformie wybor: 
czej, 

— Jaka to ma być platforma? 

— Będzie ona ogłoszona we Środę 
mb we czwarek we formie manife- 
stu do społoczństwa. P 

— Jakie bedą punkty wytyczne? 

— /awierać on będzīe wielkie ha- 
sla reformy społecznej i państwowej, 
pod któremi działa ruch chrześcjań- 
sko-społoczny w krajach zachodnich. 

— Wie: będą to hasła nowe? 

— Tak, będzie to program nowy 
dła Polaki, aczkolwiek będzie miał 
wspólne punkty wytyczne z innemi 
srupami opozycy jnemi. 

Jak się dowiadujemy z innych źró- 
det, Ch. D. tylko w tych okręgach 
postawi awych kandydatów, gdzie 
przy poprzednich wyborach miała 
swego posła. 

z AEE TE A 

. . c . 

Wystawę grafiki polskiej 

OTWARTO W TOKIO. 

W Tokio otwarto wystawę graf ti 
polskiej. Otwarcia dokonał charge 
d'affaires poselstwa Rzeczypospolitej 
p. Fryling wraz z księciem Tokuga- 
wa, prezesem Tow. polsko-japońskie- * 
go. Przy akcie oiwarcia wystawy o- 
beeni byli księstwo Asaka, korpua 
dyplomatyczny oraz przedstawiwisle 
słer dworskich, rządowych, artystycz 
nych i prasy. Wystawa cieszy cię 
wielkiem powodzeniem. à 
b a 1 1 

. SRT g 
Nauka wydawania pieniędzy 

W SZKOLE DLA MILJONER ó\ 

Wo Ameryce ogłoszono statysise, 
która wykazał: .że 95 proc, miljone- 
rów, a zwłaszcza miljonerek, nie po- 
trafi rozporządzać wlasnemi pieniędz 
mi: i nie mają: pojęcia o handlowych 
i finansowych opeqacjach, poprosta 
matnuje śwój mająiek. Wobec tego 
postanowiono założyć szkołę, której 
zadaniem byłoby obznajmianie bo- 
gaczów z wartością i sposobami ra- 
cjomalnego wydawania pieniędzy. 

Szkoła taka powsiała w Bostonie 
pod nazwą Wember College, Wy- 
kładają tam buchalierję, podatkowe 
i hamdlowe prawodawstwo, psycho- 
logję i wiele innych przedmiotów. 
Nadto, uczniowie podlegają calemu 
szeregowi ćwiczeń praktycznych. O- 
płala za kurs nauk, który trwa rak, 
wymosi 1.600 dolarów, co biorąc pod 
uwagę dobór uczniów, nie jset zno- 
wu tak bardzo wiele. Dorvch=zas 
szkoła liczy 15 uczenie. 


4. 


4. 
WESOŁE i SMUTNE. 


MONARCHIŚCI. 


Nie jest to rzeczą ślepego przy- 
padlku, że prócz rodowej arystokra- 
cji zwolennikami monarchji w Pol- 
sce są artyści, względnie dusze arty- 
styczne. Widoczne to jeet szczegól- 
nie w Zagłębiu. Nazwisk nie trzeba 
wymieniać, bo i tak wszyscy wiedzą. 

Artysta żyje w świecie urojeń, 
których sam jest sprawcą i konty- 
nuatorem. Chciałby, by życie stato 
się barwniejcze, bardziej urozmaico- 
ne, mie cierpi beznadziejnie szarych 
równin i gniewa się, że są wirchy, a 
niema nadludzi. 

Jeżeli jest poetą odczuwa to, o ile 
większym osto jeństwem tchnie 
wiersz, w którym złotem błyszczy 
korona i djamentami wysadzane 
berło. 

Gdy jest muzykiem, wie jak potęż- 
mie brzmią tony marszu koronacyj- 
nego. 

Gdy malarzem, widzi cudowność 
barw świty Jego Królewskiej Mości. 
odzianej płaszczem gronostajowym. 

iPozatem artyści rozumują w ten 
sposób, że gdy jest tylu w Polsce wa- 
az to przydałby się choć jeden 

ról, 


Zapominają jednak, że mamy już 
niemało asów lotnictwa, piłki nożnej 
i polityki, że król zawsze pobity zo- 
stanie tembardziej, że przykład ru- 
muński jest odstraszający i wiado- 
mo ogólnie, iż król bez damy obejść 
się nie może. Gdy jest to dama jed- 
nego koloru, to pół biedy. Lecz jeśli 
król kierowy raz jest obok damy tre- 
tlowej, to znów pikowej, lub karo- 
wej, wówczas wstyd dla kraju nie- 
mały i zgorszenie maluczkich. 

Przyznam eię szczerze, że również 
jestem monarchistą: lecz zupelnie in- 
nego autoramentu. 

Chciałbym mianowicie, aby w Pol- 
sce było kilkudziesięciu, mało, kilku- 
get, albo kilka tysięcy królów cal- 
kiem nowożytnych. Takich królów. 
których nie trzeba ani powoływać, 
ami koronować, ani się nie trzeba bać, 
że nie pozostawią potomstwa, co jest 
niebezpieczne ze względów dynasty- 
cznych. Są tacy królowie, którzy sa- 
mi eobie urządzają życie i drugim 
żyć dadzą. 

Jest w Polsce dużo posad królew- 
skich, tylko brak ludzi, którzyby u- 
mieli zdobyć sobie taki tytuł. Jeet 
więc w Polsce do objęcia tron króla 
samochodów. żelaza, butów i wełny. 
Potrzebni są królowie galanterji mę- 
skiej i damskiej, gotowych garnitu- 
rów, ezmalcu, brzytew, rudjoapara- 
tów i mydła. 

Mają takich królów Amerykanie, 
Anglicy, Francuzi i Czesi, To ludzie 
dzielni, energiczni, pracowici. Oni to 
przedewszystkiem są twórcami bo- 
gactwa swego kraju, oni, wznosząc 
nowe warsztaty pracy, przyczyniają 
się do podniesienia się ogólnego do- 
brobytu. 

„Takich monarchów, panujących z 
niczyjej łaski. jeno dzięki swej pra- 


cy i wyłrwałości, trzeba Polsce jak- | gq 


najwięcej. 

Artyści zaś są nieuleczalnymi ro- 
mantykami, a «o, jak co, ale nasze 
życie nie jest romansem. 

Byłoby jeszcze nie najgorzej, gdy- 
by fantastyczne mrzonki kochanków 
Muz nie przekraczały progów ich 
mieszkań. Ale artyści eą czasem, jak 
dzieci... przekorni. Wychodzą ze 
swem hasłem na ulicę, bo się zbliża- 
ją ry. Oczywiście znowu dosta- 
mą cięgi. Po co im to? 

Napiszcie, o, najmilsi, hymn ku 
czci monarchy, skomponujcie dła nie- 
go kantatę, namalujcie jego wyima- 
ginowany portret. ale siedźcie w do- 
mu. Będzie to zabawa całkiem nie- 
szkodliwa. 

—  Przeżytych kształtów żaden cud 
nie wróci do istnienia. 

K. ć—rk. 


Ofiary 


złożone w naszej Administracji. 

Zł. 30— na biedne dzieci składa A. 
Drobel. 

Na łódź podwodną „Odpowiedź Tre- 
viranusowi" zamiast wieńca na grób 
6. p. Tadeusza Wierusz - Kowalskiego 
ZŁ 20.— składaia Odałscy. . 


„KURJEK ZACHOUDNI środa Te września 1970 roku. 


Na froncie 


wyborczym. 


Czy rozłam w B.B.? 


W ub. niedzielę w sali klubu mło- 
dzieży im. marsz. Piłsudskiego od- 
było się zebranie członków i sympa- 
tyków Zjednoczenia pracy wsi i miast 
Zagłębia Dąbrowskiego. Na zebraniu 
tem przemawiał b. pose. K. Kierzkow 
ski, który omawiał obecna sytuację 
polityczną i program działalności 
Zjednoczenia. Obecni na sali człon- 
kowie Związku legjonistów występo- 
wali przeciwko wyłamywaniu się 
Zjednoczenia z B. B., uważając, że 
wszyscy powinni iść razem do wybo- 
rów. y w pewnym momencie p. 
Kierzkowski powiedział, że jest le- 
gjonistą, z sali odezwał się głos: 

— To czemu pan z nimi nie idzie?!.. 

P. Kierzkowski długo i obszernie 
dowodził, dlaczego to Zjednoczenie 
pracy wsi i miast rozwija odrębną 
swoją działalność, jakkolwiek jej 
„wodzem“ jest marsz. Piłsudski. Po- 
nieważ do B. B. nie wszyscy mają za- 
ufanie, to tą drogą można sprowadzić 
jeszcze wielu do obozu „pomajowe- 
zo”, 

Po tem zebraniu, któremu prze- 
wodniczył p. Br. Górecki, odbyło 
się posiedzenie zarządu okręgowego, 
na którem prawdopodobnie omawia- 
no sytuacie wyborczą. 

Jak słychać, Związek lerionisłów 
nie jest zadowolony z akcji Zjedno- 
czenia pracy wsi i miast, uważa jąc, 
że akcja ta psuje jednolity front, 


który powinien działać na rozkaz 
pułk. Sławka. Zjednoczenie pracy wsi 
i miast ma opinję w kołach b. legjo- 
nistów „piątej“ krygady, przyczem 
koła te uważają, iż przywódcom Zje- 
dnoczenia zależy na stworzeniu ta- 
kiej atmosfery, która umożliwiłaby 
im zażądanie jednego lub dwóch 
miejsc dla swoich kandydatów na po- 
słów. Takiemu stawianiu kwestji 
eprzeciwiają się b. lagjoniści zonga'u- 
zowani w Związku któremu przewo- 
dniczy dr. Gosiewski. Na jednem z 
zebrań Związku legjonistów dr. Go- 
siewski oświadczył, że na miejscu nie 
będą omawiane kandydatury B. B. 
ponieważ będą one z nominacji... 
pułk. Sławka, prezesa B. B. 

Tak więc już dzisiaj zarvsowują 
się dwa odłamy w dawnem B. B., 
które niewiadomo czy pójdą razem 
do wyborów. Jeżeli się zważy, że i 
t. zw. B. B. S. (dawna frakcja rewolu- 
cyjna P. P. S.) będzie zapewne cheia- 
a pójść ze swoją listą do wyborów, 
to dowodziłohy, że miejscowa sana- 
cja bedzie chciała popłynąć trzema 
falami do wyborów. F 

Jako kandydatów na posłów z sa- 
nacji wymieniają pp.: He. Mazura, 
inż. Rzeczkowskiego, p. B. Góreckie- 
go, dr. Madeyskiego, dr. Rzadkiewi- 
czę, dr. Gosiewskiego, H. Allmstaedta 
i dr. Marczyńckiego. Kandydatów, 
jak widać, spora. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


| 
17 DRIG Suchy dzień 


m| Jutro Józefa W. 
Wachód słońca 5 m. 12. 
Zachód 17 m. 50. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 

Kino „Zagłębie* — „Szachownica 
serc”. 

„Kino „Palace* — „Karuzela śmier- 
Gig. 

Kino „Czary“ — „Bigamja-Niewol- 
nik zmysłów”. 


PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 


na środę 17 września 1930 r. 


1158 — Sygnał czasm oraz hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie. 12.05 — Koncert e 
płyt gramofonowych. 12.30 — Program dla 
dzieci z Warszawy. 1300 — Komunikat me- 
tegrologiczny z Warszawy. 16.00 — Komu 
nikaty gospodarcze oraz komunikat Teatru 
Polskiego. 16.20 — Koncert z płyt gramofo- 
nowych. 17.355 — Wł Włosik: Pogadanka z 
działu: „Ogrodmik śląski”, 18.00 — Muzyka 
popularna z Warszawy. 19.00 — Codzienny 
cinek powieściowy. 19.15 — Rozmaitości. 
19.30 — Jerzy Langman, kustosz Dz. Etn. 
Muz. ŚL: „Słowiański Split a rzymskie Spa- 
lato". Zegar z Obserwatorjum w Warsza- 
wie wybije godzinę ósmą. 20.00 — Komuni- 
katy sportowe. 20.15 — Audycja z okazji 
święta narodowego Belgji: a) Koncert. b) 
Słuchowisko „Pellcas i Melisanda" — Maec- 
terlinka (Warszawa). Po audycji komunikat 
meteorologiczny z Warszawy oraz nadpro- 
ram. 23.00 — Skrzynka pocztowa w języku 
afk (Rok trzeci). 


Godz. 20.15 
Dais Muzyka belgijska 
w RADJO A. ONNOU 
(akrzypce) 


x DESZCZE DESZCZE DESZCZE, 
trwające od dłnższego czasu poczyna- 
ją się już dawać porządnie we znaki 
w rozmaitych dziedzinach życia, Na te- 
renie Zagłębia skutkiem deszczów Bry- 
nica poważnie wczbrala wylewając na 
okoliczne łąki, podmyty przytem został 
most koło Milowice. 

Deszcze spowodowały również pod- 
wyżkę cen na rynku żywnościowym. 
W ostatnich dniach podskoczyła szcze- 
gółniej cena na pomidory. 

Oczywiście _najrozpaczliwiej czują 
się ci, którzy dostali urlopy na wrze- 
sień. Zawsze piękna „polska jesień" w 
tym raku zunełnie zawiodła. 


TEATR W SOSNOWCU 
„WIERNA KOCHANKA*, 


Teatr miejski otwiera sezon w sobotę dn. 
20 bm. wspaniałą komedją M. Fijałkow- 
okiego pt. „Wierna Kochanka". Świetną tę 
komodję oparł autor na zdarzeniach wojny 
1920 roku. 

Nasi ulani, zuchy nielada, potrafili wśród 
najcięższych znojów kampanji wojennej o- 
kraszać sobie życie „polowe“ humorem, nie- 
znanym zwykłym „cywilom". Rzecz dzieje 
się w przeddzień i podczas „Cudu nad Wi- 
sią“ Autor wykorzystuje właśnie pierwszy 
ten wdzięczny temat, By dać nam próbkę 
swego niepośledniego talentu. Zdrowy, nie- 
wyszukany a subtelny humor, żywa akcja 
i błyskotliwość tematu składają się w tej 
sztuce na niezapomnianą całość, którą uj- 
rzeć powinien każdy. 

Osobh reżysera p. Sarneckiego Jamusza, 
jak i doborowa obsada głównych ról jest 
dostateczną rękojmią postawienia tego wi- 
dowiska na należytym poziomie artystycz- 
nym. Szczegóły w afiszach. 

Przedsprzedaż biletów w składzie mate- 
rjałów piśmiennych u WP. Czechowskiego, 
ul. 3 Maja (tel. 8-24). 

Dyrekcja teatru zaprowadza wzorem lat 
ubiegłych bilety kredytowane dla zrzeszeń 
i instytucyj. 


Teatr Polski w Katowicach 


OPOWIEŚCI HOFFMANA. 


W pelnych próbach pod kierunkiem mu- 
życznym nowopozyskanego kapelmistrza J. 
Leszczyńskiego i reżysera J. Stępniowskie- 
go opera fantastyczna w 5 aktach z prolo- 
giem i epilogiem J. Offenbacha „Opowieści 
Hoffmana“. Wystawienie tej przepięknej 
opery łączy się w tym sezonie z 50-letnią 
rocznicą śmierci kompozytora J. Offemba- 
cha. Dyrekcja teatru, chcąc uczcić pamięć 
tego znakomitego kompozytora. dokłada 
wszelkich starań, aby utwór ten był wysta- 
wiony w jaknajświetniejszej szacie. Pre- 
mjera naznaczona jest na dzień 20 bm. 


PRZEMIŁA KORABIANKA. 

Dyrekcja teatru komunikuje, że udało się 
jej pozyskać na stałe dla operetki katowie: 
iej primadonnę operetki lwowskiej p. Ma- 
rję Korabiankę, ulubienicę publiczności war 
szawskiej i lwowskiej. P. Korabianka za- 
prezentuje się w operetce „Palestrant* (Bet- 
telstudent) Malleckera, z której próby roz- 
poczęły się już pod kierunkiem reżysera 
Domoslawskiego. 

Czwartek 19 bm. — „Madame Butterfly" 
(występ L. Zamorskiej i Br. Bodlewicza). 
Piątek 19 bm. — „Skałmierzanki”. 


REPERTUAR. 
Wtorek, dnia 16 b. m. — „Sztuczny Dwór” 
o godz. 19.30. 


Sroda, dnia 17 b. m. — „Skalmierzanki” 
o godzinie 19.30. 


X ROZPRAWA WOJEWÓDZKA. W 
przyszłym tygodniu przybędą do Soz- 
nowca delegaci z Województwa na roz- 
prawę wojewódzką w sprawie dzierża- 
ww rześnń w Sosnowcu. 


Nr. 214. s 


e 
Nowe przepisy 
DLA SZKÓŁ TAŃCA. 

Po wieln smutnych doświadczeniach 
z t. zw, „szkołami tańca” władze opra- 
cowały przepisy dla tych szkół. Po pod- 
pisaniu «ch przez ministra spraw wew- 
uętrznych i ogłoszeniu, przepisy zaczną 
obowiązywać. 

Przepisy wprowadzą obowiązek wyra 
biania koncesji na prawo prowadzenia 
szkół, przeyczem koncesji nie będą mo- 
gły otrzymać osoby, które w ciągu 10 
lat ostatnich karane były sądownie za 
popełnienie zbrodni lub występku. 

Ustalone bedzie także, iż do nauki 
tańca przygrywać będzie mógł bądź in- 
strument mechaniczny, bądź też duet. 
Bezwarunkowo ‘wykluczony będzie 
jazz-band. Przy szkole nie będzie wolno 
prowadzić bufetu, a nauczający nie bę- 
dzie mógł demonstrować ruchów nie- 
przyzwoitych. 

Mieszkanie kierownika nie będzie mo- 
gło łączyć s'ę ze szkołą, w lokalu szkoł. 
nym zaś będą mogły znajdować się tyl- 
ko takie meble, które są potrzebne da 
nauki, 

Wreszcie wprowadzeny będzie przy- 
mus zapisywania nazwisk uczniów w 
księdze sznurowej oraz zakaz urządza- 
nia szkól w tych domach, w których 
znajdują się publiczne eale tańca. 

Nauka może odbywać się w rodzinach 
od 10 rano do 11 wiecz. 


X ZARZĄD LIGI MORSKIEJ i RZE- 
CZNEJ ODDZIAŁ W SOSNOWCU za- 
wiadamia, że w sobotę 20 bm. o godz. 
19 w sali Rady miejskiej m. Będzina 


przy ul. Małachowskiego 53, odbędzie 
się zebranie organizacyjne oddziału 
Ligi morskiej i rzecznej w Będzinie. 


X GDY KTO CHCE ZAWIELE. Wspo- 
minaliómy o uchwale Rady miejskiej, 
w Soanowcu, która nałożyła 20-procen- 
towy podatek na teatrzyk rewjowy 
„Arlekin“ od biletów wstępu. Referent 
przeczył, że... mniej nie można. Gdy 
poprzednio teatrzyku nie było i miasto 
wogóle nie miało z tego źródła dochodu 
wszystko było w porządku. Gdy po- 
wstał „Arlekin“ okazało się, że „mniej 
amiżcli 20 procent podatku pobierać nie 
można”. A skutek? Skutek jest taki, że 
prawdopodobnie, „Arlekin“ zamknie 
swoje podwoje i artyści pojadą szukać 
gościny w bardziej kulturalnych ośrod- 
kach, a miasto nie będze miało żadne- 
go dochodu. A społeczeństwo odczuwać 
będzie z racji pozbawienia go możliwo- 
ści korzystania z kulturalnej rozrywki 
zupelnie usasadniony żal do ojców 
miasta. 

Jeċel aś Rada miejska przypuszczała, 
że „zabijając“ Arlekin tą drogą zapro- 
wadzi publiczność do teatru miejskiego, 
to grubosię myli, bowiem: 1) „Arle- 
kin“ roprezentował zupełnie nny rodzaj 
sztuki; 2) powodzenie teatru uzależn'o- 
ne jest od zupełnie innych czymników, 
o czem wszystkim dobrze wiadomo. 


X ZEBRANIE EMERYTÓW SOSNO- 
WIECKIEGO TOWARZYSTWA. We 
czwartek dnia 18 b. m. o godz. 10 rano 
w sali Związku metalowców Zjednocze- 
nia zawodowego polskiego na Pogoni, 
odbędzie się zcbranie emerytów Sosno- 
w eckigo l-wa. Na zebraniu tem złożo- 
ne bętlzie sprawozdanie z dotychczaso- 
wej działalności o przywrócenie obni- 
żonych wsparć emerytalnych. 

X ZASADY POWOŁYWANIA DO ćWIl 
CZEŃ WOJSK. ROBOTNIKÓW SEZO- 
NOWYCH. M. S. Wojsk. wyjaónia zasa- 
dy, jakie powinny być stosowane przy 
powoływaniu na ćwiczenia wojskowe 
robotników sezonowych. Ministerstwo 
zaznacza, że do M. S. Wojsk. napływa- 
ją skargi na niewłaćcwe traktowanie 
przez władze wojskowe oraz przez wła- 
dze adminstracyjne powołanych na 
ćwiczenia wojskowe robotników  se- 
zonowych, którzy w «terminie po 
wołania bawili poza granicami kraju. 
W związku z tem drugi wicem.n. spraw 
wojsk. wyjaśnił, że rezerwiści, którzy w 
czasie powołania ich na ćwiczenia woj- 
skowe legalnie przebywali na czasowej 
emigracji zagranicą w celach zarobko- 
wych lub też innych, powinni być powo- 
ływani na ćwiczenia po powrocie do 
kraju w turnusie normalnym, względ- 
nie dodatkowym. Osoby te, nie mogą 
być uważane za uchylające się od obo- 
wiązku odbycia ćwiczeń wojskowych i 
nie mona siosować do nich sankcyj 
karnych wzgl. środków prewencyjnych, 
przyjętych w stosunku do asób, achy- 
laiacych sie od ćwiezeń. 


Nr ZTA. 


Smierć górnika 
WSKUTEK WYPADKU. 


W ub. piątek wskutek t. zw. tąpnięcia 
nastąpiło oberwamie się węgla w jed- 
nym z szybów kopalni „Jowisz“ w Woj- 
kowicach Kościelnych. 

Odłamami walącego się węgla zo 
stał przysypany robotnik. 2%-letni Jó- 
zei Kapica, mieszkaniec Wojkowice Ko- 
ścielnych. 

Po odrzuceniu węgła wydobyto już 
W „adj zwłoki nieszczęśliwego robotni- 
sa. 


X WPISY SZKOLNE ZA DZIECI 
URZĘDNIKÓW. Instytucje rządowe o- 
trzymały zawiadomienie, że wydane po- 
przednio przepisy o przyznawaniu za- 
pomóg na opłatę wpisów szkolnych na 
rok 1930 — 31 za dzieci urzędników 
państwowych, uczęszczających do szkół 
prywatnych obowiązują nadal bez 
zmian, t. ją że nie należy składać za- 
świadczeń o braku wakansów w szko- 
łach rządowych, Jednocześnie polecono, 
aby rodzice 2 razy do roku składali za- 
świadczenia szkół, o ile dzieci ich po- 
* wyżej lat 18 w dalszym ciągu uczę- 
szczają do szkół. Zarządzenie to ma na 
celn prowadzenie kontroli nad prawi- 
dłową wypłatą dodatków  ekonomicz- 
nych urzędnikom państwowym. * 


X NAUCZYCIELE POLSCY NA DA- 
LEKI WSCHÓD. Kierowniciwo szkół 
polskich w Charbinie, gdzie jak wia- 
domo zamieszkuje bardo dużo Polaków, 
zwróciło się do Towarzystwa opieki nad 


wychodźcami z zapotrzebowaniem na 
kiiku instruktorów szkolnictwa dla 
Charbinu u mniejszych kolonji pol- 


skich. Na Dalekim Wschodzie daje się 
odczuwać brak odpowiednich sił na- 
uczycielskich. 


X CZYJA SKÓRA. Policja sosnowiecka 
zabrała od znanych sobie osobników 
około 30 kg. twardej skóry, ukrytej w 
zwaliskach na hałdach Sosnowieckie- 
go Towarzystwa. Skóra ta pochodzi 
prawdopodobnie z kradzieży. Zachodzi 
przypuszczenie, że skradziono ją z 6a- 
mochodu ciężarowego ŁD. 81629, który 
zatrzymał się w nocy z 1i na 12 b, m. 
na ulicy Małachowskiego. Odebrana 
skóra znajduje się w kom sarjacie P. P. 
w owcu. 


X Z KIESZENI. Józefowi Konopcc, za 
mieszkałemu w Sosnowcu przy ulicy 
Kalskiej 5 nieznany sprawca wycią- 
gnął z kieszeni obok portjerni kop. Re- 
nard porfel z zawartością 260 zł. Po- 
szkodowany zawiadomił o kadzieży po- 
licję. 

X KRADZIEŻ. Z mieszkania Wł. Ga- 
domsk:ego w Sosnowcu (Rybna 18) skra- 
dziono garderobę, wartości 700 zł. Z pod- 
wórza cmemtowni Tow. Saturn w Woj- 
kowicach Komornych skradziono 15 m. 
kalbla, wartości 2500 zł. 


PORADNKI LEKARSKI. 


ŁYSINA. 


Na wsiępie należy zaznaczyć, że 
zapewne mało ludzi wie o tem, że ły- 
sina może być dziedziczną, Zjawisko 
to jest rzadkie, jednak się zdarza. 
Zamiast więc opowiadać, jak io czy- 
nią tysi, o zbyt krótkiem toku, wsku 
iek czego ocicwanie głowy o oparcie 
pozbawiło kogoś włosów, lepiej już 
zasłonić się aziedzicznością. Rzadkie 
wypadki dziedzicznej łysiny, mają i 
dalsze skutki, wyrażające się bądź 
wogóle brakiem owłosienia na całem 
ciele, lub też anomaljami w rozwoju 
paznokci, zębów i i. p. Czasem na 
czaszce wyrastają rzadkie wełnisie 
włosy: trwają jednak krótko i znika- 
ją. badanie mikroskopijne wykazuje 
że są to tylko rogowe zewnętrzne tu- 
lejki włosowe bez wewnętrznej ire- 
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Zwykłe łysienie może wystąpić tak 
dobrze w dwudziestym, jak i w pięć- 
dziesiątym roku życia. Przyczyna je- 
go może być następująca: głowa męż 
czyzny jest stosunkowo większa od 
kobiecej. Rozrost kości czaszki wy- 
wiera u pewnych ludzi zbyt wieliki 
nacisk na skórę, a tem samem i na 
cebuiki włosowe, Dalszym skutkiem 
tego jest zanikanie eebulek i wypa- 
danie włosów. Tem też można wytło- 
maczyć, że łysina pojawia sie złów- 
nie u mezczyzn. 


_„KURJER ZACHODNU środa 17 września 1950 roku. 


Są też i inne powody łysienia. Prze- 
dewszystkiem wypada wymienić łu- 
pież, którą latami się lekceważy. Łu- 
pież jest sygnałem zapalenia skóry, 
które może powstać wskutek nadmier 
nego wydzielania się tłuszczu z gru- 
tszołów łojowych, nacisku okrycia 
głowy, zanieczyszczania głowy ku- 
nzem it. d. O ile utrzymujemy w czy- 
słości skóry na głowie ma wielkie 
znaczenie, to często mycie nie na łu- 
pież nie pomoże. Zwłaszcza należy 
wystrzegać się mycia głowy na dzień 
i wychodzenia z niedokładnie osuszo- 
ną głową na powietrze lub udawania 
się z wilgotną głową do snu. Również 
używanie tanich pomad, wód do wło- 
sów i t. p. może spowodować łysienie. 

Najlepszą radą dla usunięcia łupie- 
ży jest stosowanie siarki jako mik- 
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stury, maści lub nawet w mydle. W 
tym celu naciera się głowę maścią 
dokładnie, lub smaruje pędziem. po- 
czem nasiępnego dnia zmywa się 
przy użyciu mydła siarkowego, lub 
żółtka, rozrobionego w szklance gor4- 
cej wody. W tym ostatnim wypadku 
należy dobrze zmyć głowę. 

Łysienie może być epowodowane 
także przez choroby, przy których 
występuje silna goraczka jak np. ty- 
fus, hiszpanka, szkarlatyna, a nawet 
zatrucia rtęcią lub arszenikiem. Tak- 
że bolesne porody u kobiet, lub cięż- 
kie operacje mogą spowodować ły- 
sienie. W tych wypadkach jednak 
jest to najczęściej zjawieko przejścio 
we, po którem następuje odnowienie 
porostu po kilku miesiącach. 


WSTRZĄSY 


PODZIEMNE 


w kieszeni czy w sumieniu „Obywatela“. 


W odpowiedzi na artykuł p. t 
„Sprawa wstrząsów podziemnych w 
Zagłębiu Dąbroweikem*, zamieezczo- 
ny w niedzielnym numerze naszogo 
pisma, jakiś „obywatel“ z Dąbrowy 
opublikował w „Ekepresie Zagłębia” 
„wyjaśnienie“, w którem prócz steku 
idjotyzmów, pozwolił sobie na uwa- 
gi o „głębokim upadku obyczajowo- 
śA dziennikarskiej w naszem Zagłę- 
biu”. „Obywatela” oburzył końcowy 
ustęp naszego artylkułu, głoszący: 

„Jak wynika z powyższego, nadzieje 
osób poszkodowanych skutkiem wstrzą- 
sów na otrzymanie wynagrodzenia z po- 
wodu poniesionych strat, są beznadziejne 

i wszelkie starania w tej sprawie są bez- 

celowe“, 

Dla człowieka nicuprzedzonego 
jest rzeczą jasną, że jeżeli nadzieje i 
starania są bezcelowe, pozostaje tyl- 
ko droga sądowa, gdzie można do- 
chodzić swych pretensyj, tymczasem 
„obywatel“ ani słówkiem nie wspo'n- 
niał o tem wyjściu czy konieczności, 
legz dotknięty jest formą naszego c- 
kreślenia, co jest zrozumiałe, gdvż 
obawia się... zdemaskowania jego 
starań į zabiegów w tym kierunku. 

Sprowokowani łobuzerskiem wv- 
stąpicniem owego „obywateła”, zmu- 
szeni jesteśmy zająć się nieco jego 
osobą i wykazać „zaszczytną” jego 
działalność na terenie Dąbrowy. 

Otóż mieszkańcom Dąbrowy zna- 
ny jest dobrze osobnik, który 
paru laty boso przywędrował do te- 
go miasla i szukał Szczęścia po... 
jarmarkach, 

Traf zrządził, iż w owym czasie 
zapowiedziane były wybory do Sej- 
mu. „Obywatel*, dzięki wygadaniu, 
znalazi przytułek w „Wyzwoleniu*, 
gdzie widocznie opłacił się interes, 
gdyż „obywatel“, stał się rzeczywi- 
stym obywatelem miasta, t. j. wla- 
ścicielem domi 

W następnych latach szukał szczę- 
ścią w innych stronnictwach i ugru- 
powaniach, lecz tam nie umiano oce- 
nić jego zdolności i nic wynagradza- 
no usług domami, to też zacny „oby- 
watel*, obdarzony dobrym węchem, 


w lot zrozumiał sytuację i w 1927 r. 
przylgnął do nowego, a mającego 
bajeczzą perspektywę ugrupowania 
politycznego. 

Niestety, w stronnictwie tem ko- 
rzystano wprawdzie z jego usług, lecz 
ich odpowiednio nie... honorowano, 
to też obywatel“ w inny sposób sta- 
rał się powiększyć swe dochody. 

więc usiłował rozbijać niektóre 
organizacje, pragnąc objąć w nich 
intratne stanowiska, a pozatem pro- 
wadził różne kombinacje między 
nieuświadomioną ludnością, czerpiąc 
z iego, jako pośrednik lub obrońca, 
poważne dochody. 

Niektóre z tych machinacyj były 
w swoim czasie głośne i na jednem 
np. z zebrań publicznie zarzucono te- 
mu panu, który w „Ekspresie* napi- 
sał, że „Kurjer Zachodni” jest ekspo- 
zyturą obcego kapitału, że ten to 
szanowny obywatel nietylko porozu- 
miał się po cichu z pewnem przed- 
siębiorstwcan na niekorzyść obywate- 
li, lecz, co gorsza i ten uszczuplony 
dochód sobie przywłaszczył. 

Taka kanalja ma czelność pisać o 
ckkspozyturze obcego kaiptału i o 
upadku obyczajowości dziennikar- 
skiej. 

A teraz wróćmy do istoty eprawy. 

Sprytny „obywatel“ wie doskona- 
le, że nie znajdzie naiwnego, który, 


przed PARY kilkaset złotych strat skut- 
1 


em wstrząsów podziemnych, ze- 
chciałby wytaczać długotrwały i 
kosztowny proces sądowy, to też wy- 
korzystywał sytuację w ten sposób, 
że stał się obrońcą poszkodowanych, 
oczywisla nie bezinteresownie, obic- 
cując naiwnym załatwienie pomyślne 
sprawy na innej drodze. 

Nic dziwnego, że kiedy zdemasko- 
waliśmy ie machinacje. „obywatel“ 
zawrzał gniewem i wystąpił z insy- 
nuacjami, które pozostaną bez echa, 
gdyż właściciele nieruchomości zna- 
Ją i doskonale oceniają etosunek pi- 
sma naszego do nich i ich własności i 
nie pozwolą się oszukiwać mprzybłę- 
dom z pod ciemnej gwiazdy. 


_CZEM KTO WOJUJE, 


OT TEGO GINIE. 


Znani w Modrzepowie awanturni- 
cy Józef Rzepka i Józef Pietrasiński 
wywołali w ub. piątek około godziny 
4 popołudniu awanturę, która skoń- 
czyła się dla nich niezwykle tragicz- 
nie, bo śmiercią jednego z nich, a 
mianowicie Pietrasińskiego. 

Obaj przyjaciele, po opróżnieniu 
bulelki adi: udali się do mełliny 
niejakiej Plechanikowej, gdzie rze- 
komo miała się znajdować siostra 
Pietrasińskiego. Nie znalazłszy w mie 
szkamiu poszukiwanej obaj podchmie 
leni osobnicy wszczęli z Plechankową 
kłótnię, a Pietrasiński porwał, leżącą 
w kącie siekierę, usiłując uderzyć 
nią Plechankową. 

Zaatakowana kobieta wyskoczyła 


Na krzyki Plechankowej wybiegii 
z jednego z mieszkań bracia Tomasz 
i Józef Federowiczowie, zamieszka- 
li w Modrzejowie. Geldhard Cyna i 
Ajzyk Elderman, mieszkańcy Bedzi- 


na oraz Aleksander Góra z Sosnowca! 


(Borowa 13) i współnie rzucili się na 
Rzepkę i Pietraeińskiego którzy, 
opuściwszy mieszkanie  Plechanko- 
wej, znaleźli się na podwórzu. 
Wywięzała się nierówna bójka, 
podczas której Pietrasiński, uderzony 
jakiemś ostrem narzędziem, prawdo- 
podobnie bagnetem lub nożem, w 
brzuch, padł trupem na miejscu, 
Przybyła na miejsce bójki policja 
zatrzymała wszystkich uczestników 
awantury, przekazując ich nastepnie 


oknem na podwórze. wzywaiac gło-! władzom śledczym. 


éno Domocv. 


Głos młodego Francuza 
O POLSCE. 


Jeden z, uczestników wycieczki 
francuskiej młodzieży katolickie j, 
która w końcu lipca r. b. bawiła w 
naszych stronach, nadesłał nam list, 
z którego widać, jak pilnie Francuzi 
śledzą za przebiegiem polityki pol- 
skiej i jak doskonale rozumieją nasze 
potrzeby i interesy. Przytaczamy do- 
słowne tłomaczenie części tego lietu: 

„.. To jest też zaleta waszego na- 
rodu i polska gościnność nie jest tyl- 
ko pustym dźwiękiem! Moją najwię- 
kszą radością było, że daleko od na- 
szych granie znalazłem myśli i poglą- 
dy identyczne z naszemi, najpierw 
poglądy katolickie, potem poglądy 
polityczne. Śledzimy obecnie z wiel- 
kiem zaciekawieniem i zaniepokoje- , 
niem momenty kryzysu politycznego 
w Polsce. Z niepokojem, gdyż wie- 
my, my Francuzi, jakie wynikają 
nieporozumienia z niewłaściwego u- 
słosunkowania się sił politycznych w 
kraju — i gdyż widzimy codziennie, 
jak Niemcy umizgają się do Rosji i 
zazdrośnie, z pożądliwością patrzą w 
stronę waszego „korytarza“. Los na- 
szych dwóch krajów jest ściśle zwią- 
zany ze sobą i ręczę pamu, że, przejcż 
lżając przez środkową Europę, mo- 
żna poprostu przerazić się, obserwu- 
jąc te RÓ ogniska reakcji, 
żarzące się wszędzie, Briand, naj- 
lepszy flecieta „in the worłd* nada- 
remnie chyba wzrusza nas swojemi 
serenadami o Panuropie i nie potrafi 
zmusić nas, byśmy uwierzyli, iż mu- 
zyka łagodzi obyczaje, Sami tylko 
Anglicy udają, iż są głęboko przeko- 
nani co do pomyślnych rezultatów 
planów Brianda., Coprawda nic im 
to nie przeszkadza, gdyż są dobrze 
izolowani na swej wyspie. Zresztą on! 
wolą słuchać muzyki, która Ry 
do nich z Indji, Egipiu, Australji lub 
Kanady. Gdy ta muzyka staje się 
zbyt głośną i hałaśliwą — ci pano- 
wie posyłują łam nieco brzęczącej 
monety i gwar cichnie... Oby ten nie- 
wyszukany list pozwolił stwierdzić 
moją przyjaźń abe Polski“. 

List ten napisał dwudziestoletni 
maturzysta z Paryża, Jakób Bonnet, 
najstarszy syn biednej aklepowej. 
Daj Boże, by nasza młodzież tak 
trzeźwo patrzała na świat i politykę 
jak masz sympatyczny oudzoziemice. 


Kronika Zawiercia. 


X Z KOMITETU RESTAURACJI KO. 
ŚCIOŁA. Wydatki dotychczasowe na 
pokrycie kościoła parafjalnego wyno- 
szą: |. partja blachy 4997 kg. zł. 
18.861.04, cło i przewóz 2.44.50. II. par- 
tja blachy 6765 kg. zł. 25.486.60, cło a 
przewóz 5.295.15, za roboty przy pokry» 
ciu 14.996.91. weksle, porto i inna 
226.93, procenty od dyskonta weksli 
1500.85, za kupione drzewo 130.60, II. 
partja blachy 25369,5 kg. 9.835.42, prze- 
wóz blachy 284.11, przypuszczalny koszt 
pokrycia wieżyczek nad zakrystją 
i kapliczką około 4.000.—; razem zł. 
81.060.11. Dochody wynoszą zł. 74.58.49, 
wydatk: zł. 81.060.11. Niedobór obecnie 
około 6.500 zł. Komitet głęboko przeko- 
nany jest, że ofiarność nie osłabnie, ca 
umożliwi mu wykończenie prac. 

X WYSOKIE ODZNACZENIE. Tow. 
Akce. Fabryki szkła w Zawierciu otrzy- 
mało na wystawie międzynarodowej w 
Liege najwyższą nagrodę, mianowicie 
„diplome d'honneur“ za wspaniałe wy- 
roby swoje. Tak cenią fabrykaty polskie 
zagranicą. Z jakąż wobec tego przykro- 
ścią czyta się, że do różnych ministerstw 
polskich sprowadzane są wyroby za. 
graniczne. 

X Z WŁODOWIC. Dowiadujemy się od 
mieszkańców Włodowic, iż powszechnie 
szanowany ks. proboszcz prof. Gacek 
ma wkrótce opuścić Włodowice i objąć 
inną parafję. 

X O GOŁĘBIE Znani tutejsi golębiarza 
Stefan I. i Władysław Z, od dłuższe- 
go czasu przy pomocy wyuczonych 
gołębi wyciągali gołębie cudze. Dostar- 
czało im to nie tyle zysku, ile przyjem- 
ności. Wabienie cudzych gołębi trakto- 
wali, jako sport. Aż wreszcie zgodna 
spółka poróżniła się. Poszło o jakiegoś 
rasowego „fajfra”, I Stefan i Władysław 
chcieli go posiąść. Od słów do pięści, 
a „fajler' tymczasem pofrunął. Gołę- 
Ihinrzom zostały triko enro, 


b 
NADESŁANE. 


Odpowiedź „działaczom* 
Z ZAWIERCIA. 


Na notatkę, tyczącą się mnie osobiście, a 
zamieszczoną w Nr. 209 „Kurjera Zachod- 
niego“ z dn. 11 września rb. odpowiedzieć 
muszę co następuje: 

W pierwszych dniach marca rb. przedsię- 
biorcy autobusowi z Pilicy bracia Nuchim i 
Mendel Mińscy oraz Abe Rusinek zwrócili 
się do mnie z prośbą a poradę i pomoc pra- 
wną w Urzędzie Wojewódzkim w Kielcach. 
Chodziło poprostu o to, że nicktórzy osoh- 
nicy, występujący nazewnątrz pod płasz- 
czykiem Federacji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny Koła w Zawierciu for- 
malnie i pod groźbą represyj policyjna-ad- 
ministracyjnych usiłowali zmusić przedsię- 
biorców autobusowych, kursujących na H- 
nji Pilica — Zawiercie, do zawarcia z nimi 
umowy na warunkach az zanadto korzyst- 
nych.. dla tych osobnikęw. 

* Wymagali oni stosunkowo małych rzeczy, 
a mianowicie: 1) przepisania wozów na imię 
Federacji, 2) opłacanie Federacji 8 proc. od 
obrotu dziennego, 3) danie Federacji pew- 
nej ilości bezpłatnych przejazdów, 4) opla- 
canie bileterów (po 1 w każdym wozie), wy- 
znaczonych przez Federację po 5 zł. dzien- 
nie i 5) dawanie bezpłatnie Federacji raz do 
roku wozów na wycieczki, majówki, zjazdy 
itp. Osohnicy owi, a to przeważnie kores- 
pondent „Expresu Zagłębia” z Zawiercia i 
sekretarz Federacji Witold Lubicz-Sawicki, 
b. szofer Aleksander Zagrodzki i inżynier 
magistratu m. Zawiercia Z. Sowiński, sta. 
wiając ustnie te żądania, potwierdzili je po- 
tem pośrednio ma piśmie, wymagając od 
przedsiębiorców wyrażenia swojej zgody na 
te warunki. Listy te, zaopatrzone w firmę 1 
pieczęć Federacji, miały u dołu podpisy wi- 
teprezesa Federacji inż. Z. Sowińskiego i W. 
Lutiez-Sawickiego. 

Dopatrując się w dzialalności tych panów 
wszelkich cech szantażu i wymuszenia, po- 
radziłem braciom Mińskim udać się da U- 
rzędu Wojewódzkicgo z przedstawiciełami 
liriny „Klibor”, skąd mieli oni autobusy. Ra- 
dę swoją motywowałem wcale niedwuznacz- 
ną grozbą ze strony p. Lubicz-Sawickiego, iz 
o ile Mińscy nie zgodzą się na szantażowanie 
ich, zostanie im cofnięte prawo prowadzenia 
komunikacji autobusowej, co też w dniu 3 
marca zostało nakazem %ojcwództwa usku- 
tecznione. 

Z ramienia firmy „Elibor* pojechał do p. 
wojcwody Korsaka inż. beon Ławcewicz z 
Częstochowy. P. wojewoda po przeczytaniu 
wspomnianej wyżej korespondencji nazwał 
działalność pp. Sawickiego et consortes nie- 
tylko szamtażem, ale i poprostu niecenzn- 
ralnie i polecił staroście kieleckiemu p. Bo- 
ryssowiczowi, jako prezesowi Federacji na 
okręg Kielecki, zlikwidować tę aterę. W 
kilka dni później byłem osobiście wraz z 
inż, Ławcewiczem u starosty p. Boryssowi- 
cza, który obiecał sprawę tę jaknajszybciej 
załatwić — i rzeczywiście słowa swego do- 
trzymał ku niezadowoleniu pp. Sawickiego 
i Zagrodzkiego. 

Gdy Federacja, jako takowa, straciła pra- 
wo ingerencji do spraw autobusowych, p. 
Sawicki na usilne prośby Zagrodzkiego usi- 
łował szantażować przedsiębiorcę Tokar. 
skiego, tym razem jako P, O. W. (Związek 
Peowiaków). Jakich środków walki używał 
w tym celu p. Sawicki, świadczyć może za- 
mykanie na klucz Tokarskiego w pokoju, 
by zmusić go do podpisania umowy. I ta a- 
fera jednak się nie udala. 

Centralny Związek Wiaścicieli antobusów 
Rz. P. Zarząd Glówny w Warszawie pismem 
z dnia 22 maja rb. Ldz. 608-50 zawiadomił p. 
Sawickiego, że: „niniejszym pozwalamy so- 
bic WPana uprzedzić, że w razie dalszego 
występowania WPana w podobnym chara- 
kterze, będziemy zmuszeni sprawę tę po- 
wierzyć p. Prokurntorowi celem’ pociągnię- 
cia WPann do odpowiedzinlności karnej. 
Jednocześnie w sprawie działalności WPana 
jako sekretarza Związku Peowiaków w Za- 
wierciu zwróciliśmy się do Zarządu Głów- 
nego Zw. Peowiaków celem złożenia mu do- 
wodów, stwierdzających bezsprzecznie u- 
prawianie szantażu przez WPana na niekte- 
rych przedsiębiorcach autobusowych”. 

Tyle o p. Sawickim. Godny jego akolit p. 
Aleksander Zagrodzki ma w Sądzie powia- 
towym w Pilicy szereg spraw, np. o kra- 
dzież z włamaniem na szkodę Stanisława 
Tokarskiego i o zniesławienie sędziego Ły- 
sogórskiczo. A najlepiej określił go staro- 
sta olkuski, który w oficjalnym piśmie z dn. 
11 lutego rb. L. 1424-Sa-50, adresowanym da 
p. naczelnika wydziału bezpieczeństwa urz. 
woj. w hielcach pisze m. in.: „Raczej sy- 
dzę, że dla pożądanego ukształtowania się 
slanu umysłów w kraju, dla powagi Fed. P. 
Zw. O. O, dla możności odegrania przez 
Fed, P. Zw. O. O. tej roli, jaką odegrać mo- 
że i powinna, należałoby zalecić tej orga- 
nizacj, aby piętnowała i wykluczała ze 
swego grona osobników tego rodzaju jak 
Aleksander ZŻagrodzki, by nie Łompromito- 
wali munduru organizacji". 

Panowie Sawicey, Sowińscy i Zagrodzcy 
robili donosy na tych funkejnnarjuszy poli- 
cji, którzy nie chcieli pomagać im w szan- 
tażowaniu naiwnych (wnios:'k powiatowego 
zarządu w Zawiercin z dn. 27 grudnia 1929 
r. o przod. H. Czyżewskima i post. L. Wyd- 
mańskim). Panom Sawickim, Sowińskim i 
Zagro:lzkim wolno w dzlszym ciągu Szkalo- 
wać — ale eo w ich szkelowantu jest praw- 
dy — wykaże sąd. Spokojnie oczekuję tego 
rezultatu, tego „ostażecznego porachunku”. 
zarówno w sprawie 7 oskarżenia mnie przez 
p. Sowińskiego o af, sławienie go przez na- 
zwanie jego szant?żysta, gdzie przeprowa- 
dzam dowód prawćy, jak i w sprawie z o- 
głoszeniem „Chemimełalu. Tak samo spo- 
kojnie czekać będę na rezultat spraw p. A- 
leksandra Zagrodzizicgo i jego godnych ko- 
lecóc ickamocnów. A ieżeli któremnkalwiek 
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„KURJEK ZACHODNI środa 17 września 1950 roku. 


z wymienionych strzeli da głowy kapitalny 
pomysł podania mnie do Sądu za ten arty- 
kul, to będę bardzo z tego zadowolony i dla 
ułatwienia podpisuję pełnem imieniem i na- 
zwiskiem, nie chowając się za niczyimi ple- 
cami. 


Równocześnie zaznaczam, że na żadne 
dałsze napaści na mnie nie będę reagował 
do czasu uregulowania tych spraw przez 
Sąd. 4630 

ANDRZEJ PORĘBSKI. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


BILANS HANDLOWY ZA SIERPIEN. 


Według tymczasowych obliczeń 
Głównego Urzędu statystycznego, bi- 


lans handlowy Rzeczypospolitej Pol- | tykut: 


skiej (łącznie z w. m. Gdańskiem) w 
sierpniu rb. przedstawiał się w spo- 
sób następujący: 

Przywieziono 324.830 ton o warto- 
ści 188.489 tys. zł, wywieziono 
1.027.073 i. o warłości 201.486 tys. zl. 
Saldo dodatnie bilansu handlowego 
wynosi 12.997 tys. zł. 

W porównaniu do poprzedniego 
miesiąca zwiększył się wywóz w wa- 
dze o 26.322 ton, w wartości o 5.711 
tys. zł. przywóz natomiast zwiększył 
się w wadze o 14.572 ton, a zmniej- 
szył się w wartości o 6.819 tys. zł. 


Ważniejsze zmiany w porównaniu 
do lipe zachodzą w przywozie w ar- 
ach spożywczych wykazują- 
cych wzrost (o 9.592 tys. zł.), głów- 
nie na ryżu (o 11.004 tys. zł.) oraz 
smalcu (o 1.046 tys. zł.) przy jedno- 
czesnem zmniejszeniu się przywozu 
pszenicy (o 1.280 tys. zł.) oraz tytoniu 
lo 1.155 tys. zl). Zwiększył się na- 
tomiast przywóz skór i futer (o 4.520 
tys. zł.). Zmmiejszenie przywozu na- 
ciąpiło w nawozach sziucznych (o 
2.487 tys. zł.), maszynach i aparatach 
(o 4454 tys. zł.), metałach (o 2339 tys. 
zł), środkach komunikacji (o 2.460 
tys. zł.), a wreszcie małerjałach i wy 
robach włólknistych (o 3.391 tys. zł). 


SRUBA PODATKOWA. 


15 procent przez sekwestratorów: 
Poniższa tabelka podaje ilość zajęć 
majątku ruchomego lub nieruchome- 
go, wywołanych niczzpłaceniem po- 
datków: 


Rok budżetowy Ilość zajęć 


1926 — 27 817.794 
1927 — 28 975.146 
1928 — 29 955.071: 


Wypada zaznaczyć, że rok budże- 
towy 1928—29 uważano za wyjąłko- 
wo pomyślny, a mimo to ilość zajęć 
utrzymała się na bardzo wysokim po- 
ziomie, zaś 15 proc. ogólnej sumy po- 
datków bezpośrednich ściągano przez 
sekwestrałorów. 

Kary za zwłokę: Państwo, jak wia- 
domo, za podatki uiszczone po termi- 
nie pobiera kary za zwłoki (odsetki 
zwłoki) oraz koszty egzekucyjne. Po- 
niższa tabelka wskazuje, jakie do- 
chody uzvskał skarb vaństwa z tego 
tytułu: 


Rok budżetowy 19-7—28. dochód 
przewidziany w budżecie 20, dochód 
rzeczywisły 37.2; rok  budżetow 
1928-29, dochód przewidziany w bud- 
żecie 20, dochód rzeczywisty 44.9; rók 
budżetowy 1929-30, dochód przewi- 
dziany w budżecie 20, dochód rze- 
czywisty 45.8. 

Mocno musiała działać śruba pa- 
datkowa, skoro państwo uzyskiwało 
przeszło dwukrotnie więcej, niż przy- 
puszczało. 

Zaległości: A mimo. to zaległości 
podatkowe wzrasialy, jak o tem 
świadczą liczbv nactępujące: 


Data Suma zaległości 
I-IV 1927 239.947.185,90 
I.IV 1928 509.797,801,83 
I-1V 1929 414.542,478,84 


Bo śruba podatkowa, choćby naj- 
mocniej przykręcona, nie mogła wy- 
cisnąć tego z kraju. który ledwie ko- 
niec z końcem wiążę. 


Rozbudowa portów w Helu i w Jastarni. 


W porcie helskim prowadzone są obec- 
nie w przyśpieszonem tempie roboty nad 
przedłużeniem obydwóch molo, zamyka- 
jących port. Przedłużone one będą o 
150 m. kosztem 250.000 zł. 

Przedłużenie mabrzeży po obu stro- 
nach powiększy wielokrotnie głębokość 
portu na Helu i pozwoli swobodnie za- 
wijać do tego portu największym ku- 
trom rybaekim i statkom żeglugi przy- 


brzeżmej, 

Równocześnie prowadzone są nadal in- 
tensywne roboty w porcie Jastarni, któ- 
re doprowadzą go do stopnia pełnej uży- 
walnośc. dla statków przybrzeżnych i 
rybackich. 

Tak na Helu, jak i w Jastarni prace 
prowadzone są wyilącznie polskim tabo- 
rem pagłębiarskim, który pod względem 
technicznym jest obecnie bez zarzutu. 


Kronika gospodarcza. 


BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TO- 
WAROWA POLSKO-AMERYKANSKA. Na 
podstawie umowy, zawartej między polskie- 
mi kolejami państwowemi a towarzystwem 
okrętowem Stanów Zjednoczonych A. P. „A- 
merican Scantie Line“, wprowadzona zosta- 
la taryfa na przewóz towarów między Pol- 
ską i portami Stanów Zjednoczonych przez 
port gdyński. Taryfa ta daje możność na: 
dania towarów na jednej ze stacyj P. K. P. 
włączonych do taryfy, wprost do portów 
Baltimore, Norfolk, Boston, Filadelfja, Port- 
land, oraz New-York i odwrotnie, na pod- 
stawie jednego dokumentu przewozowego: 
przewiduje ona bezpośrednie stawki prze- 
wozowe między stacjami polskiami a porta- 
mi amerykańskiemi. Taryfa obejmuje 165 
pozycyj towarowych dła eksportu z Polski 
i 296 pozycyj dla importu ze Stanów Zje- 
«lnoezonych: w miarę potrzeb handln i ży- 
czeń sfer handlowo - przemysłowych. fa- 
ryfa będzie uzupełniana nowemi pozyaja 
mi towarowomi oraz stacjami. Korzystanie 
z tej taryfy przyspiesza znacznie przewóz 
oraz zmniejsza koszty przewozu, dając je- 
<mocześnie możność ścisłego kalkułowania 
kosztów przewozu od stacji nadania aż do 
miejsca przeznaczenia, co wpłynie nićwąt- 
pliwie korzystnie na rozwój obrotów han- 
dowych między Polską a Stanami Zjedno 
czonemi. 

PRZYSPIESZONE TEMPO ROZBUDOWY 
GDYNI. Umowa, zawarta przez Minister 
stwo przemysłu i handlu z konsorcjum bu- 
dowy portu w Gdyni, przewiduje wykona- 
nie prac wchodzących w plan t. zw. budo- 
wy drugiego okresu w ciągu około 5 lnot in- 
westycyj, wartości 50 miljonów zł. Przecięt- 
nie począwszy od roku bieżącego, na inwe- 
stycje te asygnowana będzie rocznie kwo- 
ta okało 12 miljonów złotych. Konsorcjum. 
prowadząc roboty, zamierza jednak prace. 
ustalone na 5 lat, wykonać znacznie prę- 
dzej, mianawicie w przeciągu trzech lat. 
Aby nie obciążać zbytnio skarbu państwa w 
związku z szybszem wykończeniem portu. 
zgodzono się, że należność za te prace bę- 
dzie wypłacana w ciagu 5 lat Zaznaczyć na- 


leży, że plan budowy portu został tak skon- 
strrwowany, iż wykcenanie dalszych inwesty- 
cyj, w miarę rozwoju ruchu transportowegu, 
me będzie napotykało na żadno trudności. 
Po wykonaniu w ciągu nadchodzącego 
trzechlecia zakreślonych programem prac, 
port w Gdyni będzie najbardziej nowoczes- 
nym portem na Baltyku. 


TELEFONICZNA LINJA KABLOWA WAR 


.SZAWA — ŁÓDŹ. W ostalnich dniach ukoń- 


czona została budowa linji kablowej na od- 
cinku Warszawa — Łódź, rozpoczęta w lip- 
cu 41929 r. z inicjatywy Ministerstwa poczt 
i telegrafów. Jednocześnie ukończono w Ło- 
dzi budowę specjalnej centrali międzymia- 
stowej na 80 przewodów, oraz rozszerzono 
o 12 stanowisk centralę międzymiastową 
przy ul. Zielnej w Warszawie. Oddanie do 
użytku nowowybudowanej linji nastąpi je- 
szcze w bieżącym miesiącu. Zbudowana bi- 
nja kablowa, długości 136 klm. jest pierw- 
szym odeinkiem telefonicznej linji kablo- 
wej Warszawa — Cieszyn. zapoczętkowu ją- 
cej w Polsce budowe telefonicznej sieci p3- 
łączeń kablowych i mającej na celu połą- 
czenie stolicy z głównemi ośrodkami prze- 
mysłu polskiego, oraz z państwami Europy 
przez Niemcy (via Gliwice) i Czechosłowa- 
cję. Dalsze prace nad linją Warszawa — 
Cieszyn są w pełnym toku. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA GIELDY Z DNIA 16.9. 
AKCJE: Bank Polski 166.00, Bank Za- 
chodni 72.00, Węgiel 42.50, Liipop 25.00, 

Mo irzejów 8.00. [endencja słabsza. 
WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.97, No- 
wy-jork 8.913, Londyn 45.36, Paryż 
35.05, Wiedeń 125,98 i pół, Praga 26.47 
i pół, Włochy 46.75 i pół, Budapeszt 
156.20, Szwajcarja 175.07 i pół, Holandja 
539.35, Berlin 212.53. Dol. Warsz. pryw. 


8.95 w żadaniu. 5 proc. Poż. Dolarowa, 


+ s 


Nr. 214. 


zł. 59.00, 3 proc. Konwer. zł. 33.50, 4 proc. 
Poż. Inwest. zł. 111.00, 4 i pół Ziemskie 
Kredyt. zł. 535.73 — 36400.  Tendencja 
słaba. 


Kronika Olkuska. 


Rezolucja przeciw Niemcom 


Na zebramiu, zainicjowanem przez To- 
warzystwo gimn. Sokół, na którem prof. 
Konopczyński z Krakowa wygłosił wsp 
niały odczyt o dążeniu Niemiec do re 
wizji granic Polski, o czem wspomnieli. 
śmy wczoraj, uchwalono następującą 
rezolucję: 

Zgromadzeni na wiecu obywatele m 
Olkusza: 

1) protestują przeciw wszelkim zamy- 
słom zmiany granic polsko- niemieckich 
na niekorzyść państwa polskiego, a zwła 
szcza przeciw wuaclomym wysiąpieniom 
min'stra Irevinarusa, 2) wzywają wszy- 
stkie czynniki polityczne, by uznały o- 
bronę Pomorza za główny cel polityki 
polskiej | do. tego celu dostosowały swe 
stanowisko wobec innych zagadnień, 5) 
wzywają rząd pelski do energicznej ak. 
cji na rzecz prześludowanej mniejszości 
polskiej w Frusiech, 4) żądają stosownej 
z zachowaniem konsekwencji polityki, 
osadniętwa celem wzmożenia żywiołu 
polskiego, a zwłaszcza stanu włościań- 
skiego, 5) wyrażają przekonamie, że maj- 
skuteczniejszym środkiem do odparcia 
nicbezpieczeństwa, będzie przywrócenie 
w Polsce zgody wsród obywateli, oraz 
zaufanie między rządem a Społeczeń.- 
stwem, tudzież prowadzenie na terenie 
zagranicznym jednolitej polityki naro- 
dowej w oparciu o sprzymierze z pań- 
stweu polskiem, 6) zasyłają rodakom w 
zagrożonej dzielnicy, tudzież za kordo- 
nem niemieckim, wyrazy czci i zachęty 
do wytrwania w samoobronie, 7) ślubu- 
ją z całą Polską poświęcić wszystko dla 
obrony Pomorza przed wrogim zama- 
chem 


X PRZED WYBORAMI DO SEJMU, 
Jak donosiliśmy, powiat Olkuski podzie- 
lony został na 60 okręgów wyborczych 
w następujących miejscowościach: Bo- 
lesław, Bukowno, Krzykawa, Żurada, 
Klucze, Tłukienka, Biały Kościół, Korz- 


kicw, Smardzewice, Bębło, Jangrot, 
Gołaczewy, Imbramowice, Zerkowice, 
Braciejówka, Chrząstowice,  kidów, 


Sierbowice, Kroczyce, Podlesie, Pradła, 
Kostkowice, Ogrodzieniec, Podzamcze, 
Ryczówek, Olkusz (przewodniczący: 
pp. sędziowie Sendra, Voydt i Mikolaj- 
czyk), Pilica (przewodniczący: pp. Je- 
leń i sędzia Łysogórski), Wierbka, 
Sirzegowa, Rabsztyn, Pomorzany, Sien- 
miezno, Gorenice, Racław.ce, Skala (prze 
wodniczący: pp. Rener, dr. Kościuszko), 
Minoga, Siecicchowice, Gołyszyn, Staw- 
ków (przewodniczący: pp. Marciniak 
i Nowakowski), Niwa, Sułoszowa, Wiel- 
moża, Przeginia, Jerzmanowice, Sąspów. 
Wolbrom (przewodniczący: pp. Per- 
kowski, Jończyk i Wewerek), Domanie- 


wice, Poręba — l)zierżna, Żazaowiec 
(przewodniczący: p. Kopczyńsk), Chili- 
na, jeziorowice i Lany — Wielkie. 


X WESOŁY WIECZÓR REWJI I OPE- 
RETKI W OLKUSZU. Dość imponujące 
afisze zapowiedziały w sali kina „Orzeł 
na 153b. m. wesołe i artystyczne wystę- 

+ i ARS : 
py w Wojnowskej i innych znakami- 
tości z „Morskiego Oka”, „Ananasa” 
i „Wesołego wieczoru”. Niestety, znako: 
mici ci artyści grali tak „artystycznie, 
że zaraz po pierwszym akcie część pu- 
bli czności opuściła salę, a pozostali gru- 
bo savkali szczugólniej na sketsch „W 
gabinecie, Nie warto byloby o tem 
wspominać, gdyż do Olkusza często przy 
jeżdżają tego rodzaju „amyści”, gilyby 
nie fakt gonny podkreślenia, m anowicie 
że nowy dzierżawca kina „Orzeł” p. 
inż. Leśniewski, dając wyraz swemu obu 
rzeniu, zrezygnował z należności za sa- 
lẹ w sumie zł. 110.— przekazując ją *% 
całości na Tow. przeciwgruźlicze w Ol- 
kuszu. 
X SAMOBÓJSTWO w OLKUSZU. W 
dniu 15 b. m. powiesił się w swojem 
mieszkamiu w czasie nieobecności do 
mowników, 32-letni Fiszel Bendyt (przy 
ul. 3 Maja). Bendyt cierpiący od roku 
na zboczenie umysłowe, za narzędzie 
śmierci wybrał ręcznik, który zawiesi 
u sufitu. 

MIĘDZY PANIUSIAMA. 


— Nie wierzę w skuteczność szczepienie 
Mój siostrzeniec umarł w dwa dni pu Szcze: 
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WALKA Z DZIWOLUDEM. 


Wyspa złych duchów. — Toru-ga, postrach Eskimosów. — Człowiek czy zwierz? 


O niezwykłem przeżyciu opowiada 
w duńskiej gazecie „Dageblaten” ka- 
pitan Henry Munn, którego pewna 
wielka firma londyńska wysłała z 
ekspedycją do stref arktycznych, dia 
przeprowadzenia geologicznych ba- 
dań w obszarach podbiegunowych 

między Ziemią ke. Walji i przyląd- 
ciem Baffina, na północ od Kanady. 

Po przebyciu około 600 mił ang., 
wyprawa dodarła do miejsca prze- 
znaczenia. Tam 
w rozmowach z ludnością tubylczą 
kapitan Munn dowiedział się o ietnie 
niu jakiejś tajemniczej „Wyspy 
złych duchów“, o której krajowcy 
wspominali zawsze z niesamowitą, 
trwogą. Żadnych bliższych szczegó- 
tów .nie było można od nich wydo- 
słać; powtarzali wciąż tylko, że wy- 
epa jest siedliskiem nicczyetej siły 
„Ioru-ga', która im już dużo przy- 
tamila złego. > 

apitan przyzwyczajony do zabo- 
bonów ludzi pierwotnych, do opo- 
wiadań tych nie przywiązywał wiel- 
kiej wagi. Atoli po pewnym czasie, 
jęły się dziać „niewyraźne“ rzeczy. 
4 poczęły w zagadkowy sposób zni- 
sać psy pociągowe; potem pewnego 
dnia UER bez śladu ios Eski- 
moe, należący do ekspedycji a i je- 
den z przewodników, Akko - Molle, 
który udał się był na polowanie na 
foki, już więcej do obozowiska nie 
wrócił, Wówczas kierownik wypra- 
wy postanowil zagadkowe te zdarze- 


nia wy EK Wiedząc w jakich stro- |) 


nach o-Molle zwykł był polować, 
kapitan Munn wyruszył na poszuki- 
wania za zaginionym. 

— Pomimo skrupulatnego przeszu- 
kania wszystkich mogących wchodzić 
w rąchubę gór i pól lodowych — opo- 
wiada kapitan — nic dostrzec nie zdo 
lalem. Po pewnym jednak czasie uj- 
rzałem ślady, biegnące w kierunku 
wody i opodal leżącą rękawicę, która 
mogła jedynie należeć do członka mo 
jej wyprawy. Uszedłszy kilkadziesiąt 

roków dalej, 

natknąłem się na trupa 
A'kko-Mollego. Leżuł twarzą zwrócą- 
ną do ziemi; w tylnej części głowy 
widniała głęboka rana. Najwidocz- 
niej biedak, czatując u jamy foka, 
napadnięty został z tyłu, Zauważy- 
cm również, że prawy rękaw był 
rozdarty i jedna z głównych awieryj 
pluenych rozszarpana; jednakże mie 
znalazłem najmniejszych śladów 
krwi na śniegu. Ogarnęio mnie prze- 
rażenie, na myśl bowiem przyszło mi 
strasze przypuszczenie: potworny 
morderca musiał najoczywiściej 

żywą krew wyssać z ciała swej 
ofiary !.., 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


Wiem, w oddaleniu kilkudziesięciu 
metrów dostrzegłem człowieka. albo 
raczej dwunożną posiać kształiu ludz 
kiego, która stojąc nad brzegiem wo- 
dy, przypatrywała się uważnie leżą- 
cej przed nią na lodzie foce, Kiedy 
po chwili zagadkowa istoia pochwy- 
ciła zabite zwierzę i przerzuciwszy 
je bez najmniejszego wysiłku przez 
ramię, zamierzała się oddalić, wów- 
czas wyskoczyłem z za zwału lodowe- 
go. Zoczywszy mnie, dziwolud bez 
chwili namysłu rzucił fokę na ziemię 
i dzierżąc w prawej ręce krótką dzi- 
dzę, począł biec szybko w moim kie- 
runku. Nie spiesząc się, przyłożyłem 
strzelbę i 

pociągnąłem za cyngiel 
lecz nabój spalił na panewce. Nabiw- 
szy broń ponownie, wziąłem przeciw- 
nika na cel. Nie zdołałem jeszcze wy- 
palić, kiedy mój kaptur silnem ude- 
rzeniem dzidy zerwany mi został z 
głowy. Teraz dałem ognia i kula ugo- 
dziła mego napastnika w lewe ramię. 
Ale ów nie dał się iem bynajmniej 
powstrzy.mać. Dopadłszy mnie jedną 
ręką pochwycił lufę strzelby, drugą 
zaś chwycił za moje lewe ramię z ta- 
ką siłą, że pomimo grubej odzieży, u- 
czułem jego paznogcie czy pazury 
wpijaujące się głęboko w ciało, 
Rozpoczęło się rozpaczliwe 
szamotanie, 

W pewnej chwili przeciwnik popu- 
ścił nieco rękę, zamierzając widocz- 
nie chwycić mnie za gardło. Uprze- 
dzając wszakże tem zamiar. odepchną 
em go gwałtownie i odskoczyłem 
kilka kroków w tył. Ale straszny 
wróg nie dawał za wygraną. Mięk- 
kiemi ruchami, jak kot dziki, zbliżał 
się znów do mnie. Wszelako tym ra- 
zem nie dałem się już zackoczyć i 
dopuściwszy go na właściwą odle- 


Czemu kobiety 


głość, poiężnem uderzeniem pięści w 
podbródek zwaliłem potwora z nóg. 
Pochwyciwszy nastepnie oburącz dzi- 
dę, silnem pchnięciem wbiłem mu ją 
w piersi. 

Dziwolud runął martwy, brocząe 

obficie krwią. 

Siadłszy na zrębie lodowca, pozo- 
sławałem czas jakiś w stanie zupeł- 
mego olrętwienia. Śmiewtelną walką 
z zagadkową istotą byłem całkowicie 
wyczerpany; ohydny wygląd „two- 
ru“, wsiręłna woń jogo dechu, 
gwałłowność ataku, aczkolwiek był 
raniony, wszystko to podziałało na 
mnie piorunująco. Po pewnym czasie 
wstałem i zbliżyłem się do leżącego 
opodal „djabła”, 'loru-ga, bo naj- 
prawdopodobniej był to jeden z mie- 
szkańców „Wyspy złych duchów”, o 
której wspominali tuziemcy, był tro- 
chę ponad pięć stóp wysoki i całe 
ciało za wyjątkiem dłoni oraz stóp, 
miał 

pokryte delikatnem fokowem 
owłosieniem. 
Pod krzaczastemi brwiami znajdowa- 
ły się ogromne rybie oczy. Biodra 
miał silnie rozwinięte i niaproporcjo- 
nalnie długie nogi. Palce u stóp były 
połączone pletwami i zakończone gru 
bemi paznogciami w rodzaju pazu- 
mów. Śliskość i krągłość ciała mogły 
tylko jednego dowodzić — i przy- 
puszczenie moje sprawdziło się, gdy 
naciąłem ciało w okolicy biadra — 
pod skórą ukazała się warstwa 
tranu grubości jednego cala. 

Działając impulsywnie, pochwyci- 
łem straszydło i wrzuciłem do wody. 
Tryp popłynął, unosząc się czas pe- 
wien na powierzchni, aż szarpnięty 
jakaś niewidzialną siłą, zanurzvł się 
w głębie. 


są gadatliwe? 


Bo inaczej odpływa im krew z mózgu. 


Uczony psycholog angielski Crich- 
ton Browne, zajął się swego czasu 
bardzo szczegółowo badaniem spra- 
wy, dlaczego kobiety tak dużo mó- 
wią. Na podstawie swych badań do- 
szedł on do przekonania, że decydu- 
jącą rolę grywa tu zupełnie od- 
mienny, niż u meżczyzny, sposób od- 
pływania krwi do mózgu. 

W istocie mózg kobiety otrzymuje 
bardzo znaczną ilość krwi z arteryj 
w swej części tylnej, w okolicy kar- 
ku, podczas, gdy lepsza krew kieru- 
je się u mężczyzny do tej części móz- 
gu, która jest przy czole. 


Otóż działanie tych dwóch odręb- 


wanie, 


Dunin milczał pogardliwie, zagryzając wargi. 


nych części mózgu ludzkiego jest bar 
dzo różne, Mózg znajdujący się w 
potylicy. jest środkiem wrażeń wzro- 
kowych i słuchowych, podczas gdy 
część mózgu przy czole zawiera o- 
Środki skupienia woli oraz dążenia i 
zamiary, powstające z przeżyć we- 
wnętrznych, 

To właśnie pobudzenie z powodu 
obfitości krwi w jednej czy drugiej 
części tłomaczy nam, dlaczego ko- 
bieta szybciej ogurnia wzrokowo 
przedmioty, dlaczego czyta prędzej i 
mówi szybciej, a w dodatku z wiek- 
szem zadowoleniem aniżeli mężczyz- 
na, Jej subielne władze apercepcji 


ce obok 


tia 


zmysłowej. jej wyższość pomysłów. 
oraz wrażliwość, są znacznie większe 
aniżeli u mężczyzny. Ža to jednak 
obfitszy u mężczyzny w czołowej 
części mózgu dopływ krwi daje mu 
więcej oryginalności w najbardziej 
wzniosłych przejawach pracy intele- 
kiualnej, spokojniejszy sąd i eilniej- 
ŻE GOA 

ło dlaczego kobieta rzadko kie- 
dy jest — małomówiącą. 
CZYT IZ JE EE TI 


Nowy most kolejowy 
PRZEZ RZEKĘ SERET. 


W ostanich dniach ukończona zo- 


słała odbudowa pięknego kamienme- 


go mostu sklepieniowego przez Seret 
pod Bucinowem w pobliżu larnopo- 
la. Most ten posiada cztery mniejsze 


sklepienia, oraz łuk środkowy o roz- 


piętości 48 metrów; w dniu 9 wrześ- 
nia rb. nastąpiło t. zw. „rozkrążenie 
mostu” i. zn. usunięcie rusztowań, 
Most kolejowy przez rzekę Seret zni- 


szczony został podczas wojny; całko- 


wite ukończenie robót oraz ułożenie 


szyn nastąpi w ciągu październiką 


rb. tak, że jeszcze przed zimą nowy 
most będzie mógł być od'lsny do u- 
żytku. 

Odbudowa mostu przez Seret jest 


jednym z etapów realizowania przez 


polskie koleje państwowe rozłożone- 


go na szereg lat planu odbudowy mo- 
stów i linij kolejowych, zniszczonych 


podczas wojny. Przy odbudowie za: 
rząd kolei bierze pod uwagę nietyl- 
ko względy techniczne, lecz również 
względy estetyczne; w okolicach gór- 


skich wznoszone są mosty kamienna 


których piękne łuki harmonizują a 
krajobrazem górekim. W r. 1928 od. 
budowano sklepieniowy most przes 
Prut w Janemczu, w roku zaś ubie: 
głym most również przez Prut pod 
Jamną. 


Księga adresowa 


POKĄTNYCH LEKARZY — 
DOTWÓRCÓW. 


Nowojorski departament zdrowia 
wydał w ostamich czasach jedyną w 
swoim rodzaju „książkę adresową, 
zawierającą nazwiska 25.000 amery- 
kańskich pokątmych lekarzy-cudo- 
twórców. ( nazwisk i dokład- 
nych adresów podane są w książce 
tej również nazwy najważniejszych, 
polecanych przez owych uzdrowicieli 
lekarsiw. W ten eposób departament 
zdrowia spodziewa się ustrzec publi- 
czność przed szarlatanami. Prasa a. 
merykańska innego jednak jest zda. 
nia. twierdząc, że wydanie tak dokła. 
dnej księgi adresowej ułatwi ludziom 
odszukanie cudoiwórcy i zwiększy 
frekwencję w ich ambulatarjach. Te 
same pisma radzą również innym po- 
krewnym zawodom, jak chiroman:. 
tom, wykładaczom snów iip. postarać 
się, by figurowali w podobnych księe 
gach adresowych, a interesy ich na» 
pewno znacznie się poprawią. 


swojej twarzy rękę i pchnął przyjaciela na stoją- 
crzesło. Siński Sid 


tak gwałtownie, że 


BŁĘKITNY PACKARD 


— A pan skąd się tu wziął?, — zapytała do- 
nośnym głosem. 

— Wszedł przez balkon — krzyknęła Ała, od- 
zyskując nagle zdolność mówienia. — Widocznie 
wyobraził sobie, że jestem lekką panną i że przyj- 
muję tego rodzaju wizyty. Właśnie kładłam się 
spać. Widocznie czatował w ogródku... 

į Pan? Pan to zrobił? — krzyknęła ciotka, 

— Hi! hi! hi! — zarechotała kucharka, — A to 
ci bandyta! 

— Mnie to ne dziwota — zauważyła obecna 
od kilku chwil gospodyni. — Te warsiaskie pań- 
siwo wszystko takie. Napatrzę ja się tu bez lato 
niernało. Nie było o co rejwachu robić. 

I machnąwszy ręką, odeszła. 

;- Niepotrzebnieśmy tu leźłi — rzekł tknięty 
męską solidarnością mąż gospodyni. 

— Moja panienko kochana — lamentowała 
fałszywie Ulisia. — A mówiłam, z chłopakami zda- 

ka! I teraz co? Każdy powie, że to panienka za- 
wimiła. Bo to zawsze zwalą na kobietę... j 

— Alu, jakim sposobem ten pam ośmielił się na 
toś podobnego? 

I czego ta głupia narobiła wrzasku? — sze- 
Pnął syn kucharki do ucha mężowi gospodyni. — 
i | Bog co o niej mówią. Tamten, co się trul, był 


R nigi noc.. Miała widać ialień wurach 


Or. 


— Pan, zdaje się, nie ma nic do powiedzenia? 
— zaczęła ironicznie ciotka. — No, rzeczywiście 
z takiej sytuacji trudno się wylkłamać. 

Dunin zabrał głos po raz pierwszy od chwili 
ogólnej inwazji na pokój. 
fam dużo do powiedzenia — rzekł z naci- 
skiem. — Ale powiem to pani w cztery oczy. 

+- Jeżeli pan nie da mojej siostrzenicy jedy- 
nej możliwej w tym wypadku rehabilitacji, to ja... 
to ja... 

— Co się tu stało, na Boga? — rozległ się no- 
wy męski głos i do pokoju wszedł Siński. 

Nikt nie odpowiedział. Panna i matrona wy- 
mieniły niepewne spojrzenie. 

— Powiedziano mi na dole, że tu ktoś na ko- 
goś napadł. Alu, panno Alu, co pani taka... Nagle 
karną Dunina. — Jędrek, a ty skądżeś się tu 
wziął? 

— Potem ci powiem - odpowiedział spokojnie 

przyjaciel. 
Ja panu powiem! — rozżarła się ciotka. — 
Pański przyjaciel wdarł się do pokoju mojej sio- 
strzenicy w chwili gdy się kładła spać. Wi nie- 
spodziewanego gościa, który zachował się wcale 
niedwuznacznie, tak ją przeraził, że zaczęła krzy- 
czeć. 

Twarz hrabiego stała się purpurowa. Postąpił 
krok ku Duninowi i DAA prawą rękę. 

- Jezus Marja! — wrzasnęła Ala. 

Ale do katastrofy nie doszlo. Dunin z właści- 
wa sobie flezma odsunał podniesioną. zazrażajaca 


krzesło pojechało pół kroku wtył. 

— Nie bądź durniem — rzucił przez zaciśnię- 
te zęby Dunin. — Nie wszedłem ci w drogę. Do- 
wiesz się wszystkiego za chwilę. Padłem ofiara 
głupiej intrygi i nic więcej. 

Poczem zwrócił się do pań. 

— Mam z paniami do pomówienia, ale bez 
świadków. Proszę wyjść r- rozkazał zagapionej 
guwiedzi. — Marsz natychmiast! 

Pokój opustoszał. Ulisia pozostała wtyle. 

— l wy się wynoście. , 

— Poczłapała zu resztą, pomrukując gniewnie. 

Dunin zamknął za nią drzwi. 

— A teraz |- zaczął. 

— Żadne teraz — przerwała ciotka. — Skon- 
promilował pan moją siostrzenicę i jeżeli pam się 
z nią n'e ożemi, bo innej rehabilitacji być nie może, 
zwrócę się do rady opiekuńczej, która będzie wie- 
działa, jak z panem postąpić. Fan wie, jak się ta- 
kie sprawki nazywają. Mamy świadków i... 

|- Spokojnie, moja pani — przerwał zkolei 
Dunin. — Niech pani sobie nie wyobraża, że mnie 
tak łatwo zaszantażować. Jeżel: się ożenię, to z pe- 
wnością nie w ten sposób, w Adka mnie pami 
chciała ożenić. 

— Rada BACA zażąda od pana, żeby się 
pan ożenił z Alą. W przeciwnym razie zostanie 
pan ogłoszony za człowieka niehanorowega. 
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„CZARY” 


W CZELADZI. 


„KURJER ZACHODNT 


 „„ZACHOWNICA SERC” 


w rolach głównych i Ty go dnik| 99 


Potężny dramat w 10 aktach 
Marcella Albani i Hans Adalbert Schlettow 


Od 15-go do 17-go września 1930 r. 


IKARUŻELA ŚMIERCI 


Czyli DZIECI CYRKU 


Karmawa? miłości i szaleństw, 
cyrkowych 


atrakcji. 


(Głośny proces 


froda 


Potężny dramat w 12 aktach. 
W roli głównej Erych Kaiser. 


17 wrzsśnia 1930 roku. 


FESOH 


Nad program :. 


KOMEJA 


Nr. 214. 


ępny program 


SIMBA” 


Król Dzikich Zwierząt. l 
OAD wawy E | 


pertuarze. 


i Od środy 17 do piątku 19 września r.b. Potężny dramat ludzki, który prawo piętnuje [pinnan zbrodni 


| BIGAMJA-NIEWOLNIK ZMYSŁÓW 


o dwużeństwo) 


ne spodnie, zcetch w 1 akcie — Wiktorska, 


6. Finał w wyk. calego zespołu. Conferencjer Jerzy Lubicz. i 


Aktualności 
NA SCENIE PROGRAM 5 į 
TEATRU REWJI „MASKA” B 


1. Gyd zik w komisarjacie — Truszyński, Irski. 2. Taniec ma- f 
rynaraki — odt. Irski, Girls. 3. Rena 
4. Lutówna—Pawłowski — odtańczą ???. 5. jedy- £ 


orszówna w swojim re- 


Irski, Lubicz. Í 


w rolach głównych: 
Marja Jacobini, Anita 
ponin Henry George, ; 

Ernest Verebes, Hans 


Mierendorff. 


OLBRZYMIE OWADY TROPIKALNE 


WŚRÓD DŽUNGLI NOWEJ GWINEI. 


Niedawno odkryto wśród dżungli 
nad Amszonką w Ameryce Południo- 
wej olbrzymic owady, polujące na 
swą zdobycz w sposób zupełnie dra- 
pieżny. Odkryto 

owady-„hinopotamy* 

o głowie wielkości dłoni ludxkiej, o 
rogach i kłach, upodabniających je 
zupełnie do hipopotamów, dalej owa- 
dy „słonie” o głowie podobnej do 
slonia, zaopatrzonej w kły i trąbę. 
Olbrzymy te żyją w świecie zupel- 
mie dziwnych, ńieznanych owadów, 
posiadających  nicełychaną zdolność 
przystosowania się kolorem i ksztal- 
tem do swego otoczeia. Dar tego przy 
stosowywania się jest u nich tak da- 
lece rozwinięty, że badaczom udało 
się dopiero niedawno je zauważyć. 

Przyrodnik nowojorski H. Fischer, 
powrócił niedawno z kilkumiesięcz- 
uej podróży naukowej, którą odbył 

wśród dżungli Nowej Gwinei 
i dorzecza Amazonki. Po długie h, 
mozolnych trudach udało mu się zdo- 
być kilka tych niezwykłych owadów. 

Podczas przeprawy przez lasy dzie- 
wicze widział wokolo siebie mnóstwo 
dziwnych. cudnych zwierząt. Nie- 


które z nich były małe, inne olbrzy- 
mie. Chwilami zdawało mu się, że ga- 
łąź drzewa odłamuje się sama i od- 
latuje, że liść się nagle ożywia i łączy 
z grupą sąsiadując ych z nim liśćmi, 
Jeśli był zwinnym w danei chwili. to 
udawało mu się 


ike aeie X 


(BEBE PIECTENIE, | 


PROSZEK 
„mykOGUTEK: 
USUWA WAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY. 


' } Chsqo mabyć proszki od bólu głowy z „KOGUTKIEM* 
„Migreno-Nervosin" należy żądać takowych w oryginal: 
nych opekuwmniach Gąseckiego, znanych od lat trzy- 
dzientu. Przy zakupnie proszków z „Kogutkiom* „Migra- 
no*Nervosin* zwracajcia uwagę na opakowanie i odrzu- 
<ajcie uporczywie polecane proszki ludząqco do na- 
szych podobne. Oryginalne owania po 5 proszków 
—podsiko 75 groszy. 


a mama 
ABIEmA MAG A Ceneo. 2 


Paea dla których preyjorowsnis prowrku st 
trudność, tzywać prossok VKOGUTEJ Kr, fi 


O-NERVOSIĄ +, w formie tabletki Opak 
20 tabletek w puiku, Cone s. 1.5 Fo Garkowania 


Bietek „Kogute: k-Migreno-Morvosin" w eryjlami= 
+ WIE opakowaniu Ghsockiogo. w609 


Cennik onloszeń: 


Sosnowiec: 


REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. b4. 
ADMINISIiRACJA: Piłsudskiego 4. Tel. 


WYDAWCA I REDAKTOR NACZ: TADEUSZ OPIOŁA. — DKUA „KUKIEKA ZACHOD 


uchwycić taką „żywą gałąź”, 
lub „żywy liść". Tubylec, lub czło- 
wielk nie wprawiony, zauważy często 
komiki polne wielkości ptaka, a nie 
zauważy długich „gałęzi” „ tak łudzą-|' 
ce jest prawo „mimieri” tych owa- 
dów. 

Strefa podzwrotnikowa jest ideal- 
nym terenem dla życia tych stwo- 
rzeń: niema tam różnic w tempera- 
turze zimy, lata lub wiosny, panuje 
tam wieczne lato. W tych warumkach | ™ 
przybierają owady 

kształty wprost gigantyczne, 
Liczne owady są tam bardzo bojaźli- 
we, pierzchają na widok człowieka i 
nigdy go nie ałakują. Przybierają 
natychmiast kształt i kolor otoczenia 
i są niewidoczne. Mr. Fischer opo- 
wiada, że widział ogromnego motyla 
fruwającego o cudownych barwach, 
po chwili ten sam motyl spoczywał 
na tle bronzowem, mając sam kolor 
liścia zwiędłego. Niesłychana zdol- 
ność przystosowywania się do otocze- 
nia jest 

najlepszą bronią tych owadów. 
Są tam owadv o skrzydłach lśniąco- 
zielonych, które mogą spoczywać bez 
irosko na liściach, "gdyż miczem się 
od nich nie różnią, ani kompozycją 
kolorów, ani kształtem. 

Najdziwniejszym owadem jest „la- 
seczka* na Ce fonie. Posiada on su- 
pelny kształt liścia, nawet nóżki są 
w kształcie i kolorze liści. Praojexm 
tego typu owadów jest „Cladomor- 
phus“ , żyjący w Brazylji nad Ama- 
zoniką, dochodzący do długości 12 ca- 
li. Owad ten przybiera 

kształt łodyżek roślin, 
ma których spoczywa. Prawie niko- 
mu nie udało się wogóle go zauwa- 
żyć. 

Jnną odmianą tych olbrzymów jest 
„Dorniga Horrida“ w Nowej Gwinei. 
Jest to owad brzydki, kłujący, żyją- 
cy w krzakach kolczastych. W okoli- 
cach zupełnie dzikich żyje moc dziw- 
nych, drapieżnych pluskiew. Odmia- 
ną taka jest pluskwa, stojąca 

godzinami bez ruchu na gałęzi, 
ze złożonemi przedniemi nóżkami. 
czakająca w tej pozycji na zdobycz. 
Podobna do gałęzi lub zwiędłego li--|| 
ścia, karmi się mrówkami, nea 
mi i innemi owadami. 

W belgijskiem Kongo znaleziono 
konika polnego o ogromnych wymia- 
rach, który poluje na myszy, Intere- 
sujący jest owad „drilus”. Samiczka 
ma kszłałt robaka, jest owłosiona, 

ma pazury i mocne dziąsła, 
któremi się posługuje przy ataku, 


„| specjalnie na ślimaki, 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 Br. w kronice 60 gr, w tekście 45 gr. 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od 


W gruncie rzeczy bardzo mało wie- 
my o tych wszystkich dziwach, nic 
prawie nie wiemy o „słoniach“ i „hi- 
ani z południowej Amery- 

których zdjęcia robił Mr, Fischer. 

Owady, o których powyżej była 
mowa, posiadają 3 pary odnóg i 2 pa- 
ry skrzydeł; tułów dzieli się na 5 
części: głowę, piersi i podbrzusze; 
skrzydła składają się z masy zwanej 
„chitina”, na głowie umieszczone są 

macki czyli „anteny” i para oczu, 

Nicktóre owady są bardzo pożyte- 
czne, wytwarza ją one szelak. jedwab, 
miód, wosk. rozmaite kwasy i oleje. 
lnne są wybitnie szkodliwe, przeno- 
szą zarazki chorobotwórcze, niszczą 
zbiory, drzewa, ubrania, a często do- 
tkliwe rany zadają człowiekowi. 
mo ë TEMA 
REED OON OFE ESRD CHU DEO EAT FES 
Swędzenie ciała oraz wszelkiego 

rzuty skórne usuwa 

KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem) 
Jeut to idealny, nieszkodliwy koametyk, uauwa- 
jący wady naskórka tak u dorosłych jakiu daicei. 
R. M. Sp. W. Nr. 5333. 3832 

GEA ZAC TL. DAES a ETA WTDFUB CUETO SEND 


AALALAAA A AAAAAAA 


ARARIA MONTE CHASTO 


KAROWA POWIEŚĆ E 
NAJTANIEJ NABYĆ MOŻNA 


W KSIĘGARNI 


„POLONIA” 
SOSNOWIEC, HALE ROZWOJU. 


VYYVYYVWYVYVVVYV 
HEMOROJDY 


rodzaju wy- 


w 5-6 dniach bez lekarstwa i operścji. 


55-cio letnie doświadczenie. > 
MAM 104 PODZIĘKOWAŃ. 
Wysyłam przepis za pobraniem zł. 6 i porto 1 zł. 25 gr. 
1. WIERZBOWSKI, Nowe-Pomorze, felczer szpitalny. 


<zrezkome „TEATRAL” dla cerv sue 


Ta ogioszenia. 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Fisharmonja amery- 
kańska do sprzedania. 
Wiadomość w Gołono- 
gu przy stacji w re- 
stauracji p. Laaka. 4611 


Rower, palto zimowe 
i skrzypce okazyjnie do 
. Sosnowiec 


4637 


== Mm 
Bilard kręgielkowy 
czeakie| fabryki sprze- 
dam zaraz Dąbrowa, 
RZZEzaciE „Bar“. 


POSADY 
i PRACE 


Przyjmę zdolne pan- 
ny do azycia. Sosno- 
wiee, 3 Maja Nr. 1 IA 


Jasińska. 


Patrzebna kasjerka. 
Warszawska 14, Koss. 
4635-3 


Rutynowana starsza 
aklepowa z praktyką i 
dobremi referencjami 
potrzebna. Zgłaszać się 
między godz. 19 a 20 
xe świadectwami i o- 
fertami do dnia 19 bm. 
do biura firmy „Dwór“ 
w Śaanawcu Nowopo- 


cmm |gońakn 28, 4638 


Zarząd N.O.K. Koło 
Sielec poszukuje ruty- 
nowanej ochroniarki do 


prowadzenia przadazko | p 


la. Zgłaszać 
świadectwami: 
bylińska ul. Piekarska 
3. Szwalnia NOK. uł, 
Szkolna 2 (sala nad so- 
kołnią) już alę rozpo- 
częła. Zapisy każdo- 
dziennie od 9—12 i ad 
3—7 pp. Przyjmuje się 
robotę wchodzącą w 
zakres: szycia bielizny. 
haftu, mereżek i robót 
ręcznych, 4617-2 


GINĄ! 


się ze 


W. Ko- 


SAO we Polko: w skia- 

JeStko ŁYSY lizie aptecznym 
„RADIO - CAPILL" 
ziola) wywołujące w 99 wyp. 
bujny porost nawet u zupełnie łysych 
Przy każdym flakonie 
EH wań. Usuniesz łupież momentalnie, oraz grzybek, tlustość, 
lamli wość, anemję włosów, Żądaj również nawości: 
GAWA“ do wywabiania PIEGÓW i plam po3 dniach. Proszek „FA- 
LITOL" nadający falistość włosom i trwałe LOKI bez fryzjera. 
Plyn „RADIO - MAT“ przeciw tłustej cerze, czerwon. nosa i WĄ- 
GROM (z asg dem). Kremy bielące, przeciw wyrzntom i zmar- 
ej, „ETERNA” dla tłustej. 236 


(balsam, mydła i 
. na 100 


liczne kopje 


Ołówek „A- 


NAUKA 
I WYCHOW. 


(RZ. TR 
Kursa kroju, szycia i 
haftu rutynowanych ail 
zawodowych. Zapisy, 
informacje przyjmuje 
plerwszorzędna praco: 
wnia damska. Przyiez: 
dnym pomieszczenie. — 
Sosnowiec-Pogoń Rzym 
aka 10 4597 


i 
Nauczycielka gimna- 
zjam przygotowuje do 
szkól, udziela korepaty 
eyi. Speajalność języki 
uł. Prez. Mościckiego 10 

4399-4 


inatytut Muzyczny 


p|w Katowicach Dyre- 


tor Stefan Stoiński przyj 
muje wpisy do wszyst 
kich klas praktycznych 
i teoretycznych Teatral 
na 7 codziennie od 10-1, 
3-7, 4560-6 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


Pawlik Piotr xzgubil 
dowód osobisty, wyda- 
ny przex Magistrat Za- 
mościa i książeczkę P. 
K. O. wydaną w Buaku. 

4596 


Olszak Władysław zgu 
bił książeczkę PKCh, 
wydaną przez kopalnię 
Paryż. 


a Z Z 
Konatancja Kruź agu- 
bila dowód osobisty 
kolejowy wydany przes 
yr. Warazawaką. Zna- 
lazca zwróci: Sosno- 
wiec, Orla 10, 4639 
e 
Jóxef Konopka — So- 
anowiec Kaliska s, or 
głaaza, że fs września 
1930 r. skradziona mu 
dowód osobisty, wyda- 
ny przer Magistrat mis- 
sta Sosnowca, książe- 
czkę wojakową wyda- 
ną przez PKU. Sosno: 
wiec, 260 zł. I inne do- 
kumesty. 46 


ROZNE 


Uwaga Panowia Szo- 
ferzy i Rowerzyści! Nie* 
zbędnym dla każdego 
jest „Volutin" preparat 
do automatycznego u* 
azczelniania dziur pow“ 
stałych w dętkach pod- 
exas jazdy, nieszkodli- 
wy dla gumy. Do ns- 
bycia w składach ezQ* 
ści rowerowych i m 
mochodowych. Odsprze 
dawcy poszukiwani. A 
dreay kierować: Zago“ 
rze Dąbrowy Ko 
śclelna 56 M. R. Poksi 
dzialania „Volantin“ © 

będzie się dnia 18 w 

czwartek w Modrzejo* 
wia na Rynku i 19 w 


Dąbrowie na targu. 
p 304638 


A 


ART 


za tekstem 20 £ 
tko 


Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tahelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielny”: 


ie a waren m 25 proc. drażej. Ogloszezia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca oglosz 
ada. 


ministracja nie odpowi 


—tbilje: 


23. 


BĘDŁIN, Małachowskiego 
DĄBROWA, ul. 


Tel. 
Tel. 202. 


790. 


+, 


.„Krótka_1 11. 
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_—_śAWIEKCIE, 3-go Maja 22. 
TT" GKOUDZIEC. Bęuzińska. 
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